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•Ha Lw ow a o godz. S. p o p o łu d n iu , 
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*' <inie św ią te e z n t  zas d la  L w o w a  o so d z iu ie  
1 -  w p o łu d n ie , d la  p ro w in c ji  o 5 w ieczo rem  

W  N iedzielę n ie  wychodzi.
P r z e d p ła ta  w ynosi

z przesyłką pocztową 
tu ies ięczn ie  z ł. 3 — kwartalnie z i .  b*— 

Z a g ra n ic ą  k w a r ta ln ie  z ł r .  7-50.
W  m io jscu  z dostawą, oo om u

m iesięczn ie  1 z l .  50 c t .  k w a r ta ln ie  4 z ł .  50 e t. 
BIURA REDAKCJI:

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.
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Z  bieżącej chwili.
Lwów d. 19. lutego.

(Regulacja waluty. — Następca Mosera. — Nadzwyczajne 
kredyty: na dodatek drożyźniany i na „uśmierzenie nędzy1*.
  Upadek gabinetu Frejeineta. — Kewizya konstytucyi

^ b e lg ijsk ie j) .

K w e s ty a  r e g u l a c j i  w a l u t y  p r z e ­
szła. w  n o w e  s t a d y u m .  W c z o ra j  o d b y ła  s ię  we 
W i e d n i u  p o m ięd zy  obu  m i n i s t r a m i  s k a r b u :  W ec-  
k e r i e m  i S te in b a c h e r a ,  k o n fe r e n c y a ,  k tó r a  z a k o ń ­
c z y ła  s - e r e g  k o n f e r e n c j i  p r z y g o t o w a w c z y c h ;  m i ­
n i s t r o w ie  u ło ży l i  s ię  j u ż  co do g łó w n y c h  p u n ­
k tów , w e d łu g  k tó r y c h  r e g u l a c y a  m a  b yć  p r z e p r o ­
w a d z o n ą .  Z o s ta n i e  w ię c  n a |  rz ó d  z w o ła n ą  a n ­
k i e t a  d l a  r e g u l a c j i  w a l u t y  a  p o ­
s i e d z e n ia  je j  r o z p o c z n ą  s ię  w d n iu  8 m a rc a .  
C z ło n k o m  a n k ie t y  z o s t a n ie  p rz e d ło ż o n y  k w e s ty o  
n a ry u s z ,  k tó r e g o  g łó w n e  p u u k t a  u s t a lo n o  w czo ­
ra j  ; k w e s ty o n a r y u s z  te n  o t r z y m a j ą  cz ło n k o w ie  
a n k ie ty  ju ż  26 b m .  M in i s t e r  W eclrerle  k o n fe ro ­
w a ł  w czora j  r ó w n ie ż  z d y r e k t o r e m  Z w ią z k u  b a n ­
k o w eg o  ( B a n k v j r e in )  M a u r y c y m  B a u e re m ,  późnie j  
z a ś  z h r .  W . N e m e s e m .  R o z m o w a  z B a u e re m  
m ia ła  d o ty czy ć  w y d a n ia  fu n d n s z u  g w a r a n c y jn e g o  
d la  w ę g ie rs k ie j  p * ży czk i  p re m io w e j .  — K u n te -  
r e n e y a  m iu is t ró w  d o ty c z y ła  tak że  b w e s ty i  n  o- 
m  i n  a e y i g u b e r n a t o r a  B a n k u  a u s t ro -  
w ę g i e r s k u g o  na  m ie js c e  M ozere .  K a n d y d a tu r a  
T o t  h  a m ia ła  d e f in i ty w n ie  u p a ś ć  i z d a je  
s ię ,  że n a s t ę p c ą  M o s e ra  będ z ie  p b o c n y  s e k r e ta r z  
s t a n u  w w ę g i e r s k i e m  m i n i s l e r s tw ie  s k a r b u  E d w a r d

L a n g .  . . ,  ,
D o b ie g a ją c a  j u ż  sw o je g o  k re su  o b e c n a  1 e- 

sy a  R a d y  p a ń s t w a  z a m k n ie  p ra c e  sw o je  u h w a -  
l e n i e m  d w ó c h  n a d z w y c z a j n y c h  k r e ­
d y t ó w :  n a  j e d n o r a z o w e  z - s i t k i  d la  u r z ę d n i ­
k ów  p a ń s t w o w y h  (czy li  n a  t. zw. d o d a t e k  
d r o ż y ź n i a n y )  i „ n a  u ś m i e r z e n i e  
n ę d z y * .  Co p ra w d a ,  t ro  h ę  k o m ic z n e  w r a ż e ­
n ie  rob i fak t ,  iż  n a  „ u ś m ie r z e n i e  n ę d z y u w p a ń ­
s tw ie  o a łem  z a ż ą d a ł  rz ą d  aż.. .  860  ty s ięcy  zł.  
Co do d a tk u  d r o ż y ź u ia n e g o ,  to  s t a n o w i  p r z e d ł o ­
ż e n ie  w  a r t .  I ,  iż t e r m i n  u ż y c ia  k re d y tu  z o s ta je  
rz ą d o w i udzie l  m y do k o ń c a  m a r c a  r. 1898 , w a r -  
S u l .  U  zaś ,  iż „z p ow y ższeg o  k r e d y t u  w  m i a ­
r ą  oko liczn ośc i ,  z a s łu g u ją c y c h  n a  u w z g lę d m e n .e  
w ed łu g  lo k a ln y c h  i o so b i s ty c h  s to s u n k ó w ,  u d z ie ­
l a n e  b ę d ą  ta s a k i  u rtędn iśom  państw ow ym i urzę­
dnikom  kolei państwowych z  w ykurzen iem  urzę­
du, ków, stojących w ośmiu w yiszych rangach , a 
w z g lę d n ie  k l a s a c h  s łu ż b o w y c h " .  W  m o ty w a c h  
p o d n o s i  rząd ,  iż p rz e d łu ż e n ie  to z a ła tw ia  w sz y s t ­
k ie  re  o l u c j e  o d n o ś n e ,  w n ie s io n e  i u c h w a lo n e  
p r i c -  I z b y  p o s łó w  i k o n s t a tu j e ,  źe , d o ch o d zen ia  
rzą d o w e ,  w s p r a w i e  o g ó ln y c h  s to s u n k ó w  d r o ż y -  
ź m a n y c h  w y k a z a ły ,  że  w o s t a tn i c h  c z a s a c h ,  m i a ­
n o w ic ie  w  p o s z c z e g ó ln y c h  m ie js c o w o ś c ia c h ,  a  
z w ła s z c z a  w t a k  ch  w y p a d k a c h ,  w k tó r y c h  s p e ­
c j a l n e  o so b i s te  s to su n k i  i bez  tego  c z y n ią  t r u -  
d n e m  w y ży c ie  z m ie rn y c h  d o c h o d ó w ,  p o t r z e b a  
z a s i łk ó w  w y s tą p i ł a  n a  j a w  u w ie lu  u rz ę d n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h .  W p r a w d z ie  j u ż  te r a z  w e ta t a c h  
d o ty c z ą c y c h  w ład z ,  p o s t a r a n o  s ię  o to, a ż e ­
b y  w  szc z e g ó ln ie  u z n a n ia  g o d n y c h  w y p a d k a c h  
u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h ,  k tó rz y  p o p ad li  w  p rz y -  
k r e  p o ł  ż e n ie  p ie n ię ż n e ,  m o ż n a  b j ł o  przychodzie* 
z p o m o c ą  p rz e z  u d z ie l a n ie  w ip a r e  n a d z w y c z a j ­
n y c h ;  n ie  d a  s ię  j e d n a k  z a p rz eczy ć ,  że  w obec  
t e r a ź n i e j s z y c h  s to su n k ó w ,  k tó r y c h  t e r m in u  n i e z a ­
w o d n a  p rz e w id z i e ć  n ie  m o ż n a ,  ś ro d k i ,  ja k ie ra i  
się  r o z p o rz ą d z a ,  s t a ły  s ię  n ie w y s t a r c z a j ą c e m i  i w y ­
ją t k o w a  a k c y a  z d a je  s ię  być  w s k a z a n ą 14. „ W s p a r ­
c ia  te — m ó w i rząd  d a le j  —  o g r a n i  zo n ę  m a ją  
b yć  n a  te  w y p a d k i ,  w k tó r y c h  w y że j  z a zn a c z o n e  
s to s u n k i  m ie js co w e  i o so b is te ,  w y m a g a ją  szcze ­
g ó l n i e j s z ą 0 u w z S ^ ^ u >e n ia .  Z a p r o j e k to w a n a  w 
p rz e d ło ż e n iu  k w o ta  5 0 0 .0 0 0  zł.  s t a n o w i  z j e d n e j  
s t r o n y  m azim am  te g o ,  co przy  te r a ź n ie j s . - e m  po­
ło ż e n iu  f iuansow ena  m o że  być  d a n e  do ro z p o r z ą  

d ru g ie j  s t roD y  j e d n a k  t a k i e  p o w in n aIzen
Jć uważaną za wystarczającą, aby w wypadkach
leczywiście | f . p *  g * ™ * *

i ; - 1 »  w
osi on 860 000 zł. którenu wedłufe moty osi on Abu.uuu u  , , usmie-ZOna nę-

w przedłożenia -  ma 1 okol-Cach w
za, p r z e d e w s z y s tk ie m  w pew uy
dechach , Morawie, Szląsku, G a  J  J  m'0tv-
lacyi, Tyrolu i Styryi. R ząd  zaznacz .
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Romans małżeństwa.
Opowiadanie młodej kobiety

przez

L e o n a  T o ł s t o j a , .

O głoszenia  i p rzed p ła tą  p rzy jm u ją  :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej* ul. 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M. Hoseneka i 
Spółki pl. Marjacki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników 

ulica Karola Ludwika i. 9.
Ogłoazecla. p rzy jm u ją :

W PARYŻU: C Adam (Ciborowski), Boniew Raspail 
105 bis. — We W IED NIU : Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A  Oppelik. Giinangergasse 12; M. Dukes, 
Wellzeile 6 i H. Sehalleu Wollzeile 1 1 . — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube et Comp. — 

W WARSZAWIE : Reichman et Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zwyeząjne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re­
klam y i N adesłane  za wiersz lab jego miejsce 20 ct.

wach, iż powodem tej nędzy było, że w roku 
ubiegłym niektóre kraje dotknięte zostały bądź 
zuaczniejszemi klęskami elemenlarnemi, bądź 
nieurodzajem. Były to po większej części powo­
dzie i większe gradobicia, oberwania się chmur 
i nieudały zbiór ziemniaków. Prywatna akcya 
pomocnicza nie zdołała zaradzić skutecznie we 
wszystkich wypadkach. Zaradczy kredyt zostanie 
użyty na bezzwrotne zapomogi. Go do rodzaju 
tych zapomóg, zapowiada r/.ąd, że „odpowiednio 
do zachodzących wymagań, wsparcia te obrócone 
będą w okolicach, dotkniętych lub zagrożonych 
nędzą, w miarę rzeczywistej potrzeby na nas tę ­
pujące cele: na sprowadzenie środków żywności 
i zasiewy, dalej wśród szczególnie uznania go­
dnych stosunków na naprawienie zepsutych lub 
uszkodzonych przedmiotów bądź to na rzecz po­
szkodowanych osób prywatnych, bądź na rzecz 
potrzebującycn wsparcia gm in ;  również wymie- 
nion wsparcia według miary potrzeby użyte bę­
dą na wykonanie ogólnie użytecznych robót pu­
blicznych w7 „elu dostarczenia zarobku potrzebu­
jącej pomocy ludności". W końcu zaznacza rząd, 
że „w poszczególnych wypadkach mogłyby się 
okazać jeszcze dalej idąee potrzeby".

Nagły, choeiaż może nie bardzo niespodzie­
wany wobec od dawna krążących wiadomości o 
rozdwojenia w łonie gabinetu i wobec skandali­
cznego postąpienia Constansa z Laurem, które 
bądź co bądź musiało podkopać powagę ministra 
n ludzi poważnych i rozsądnych — nagły  zwrot 
objawił się w e  F r a n c j i :  W czoraj upad ł
gabin it F rryc in tt Constans. Czytelnicy przypomną 
sobie projekt ustawy o zakonach, który rząd 
francuski wniósł do parlamentu już w7 sesyi bie­
żącej. i podaliśmy treść jego przed kilku dniami. 
Dla uwydatnienia charakteru projektowanej usta­
wy podnosimy tu jeszcze, źe projekt ten  dawał 
władzom rządowym prawo wkraczania o każdym 
czasie do zakonów, prawo inspieyowania ich, 
kontrolowania ich stosunków finansowych. Po za- 
mierzonem przez stronnictwo radykalue we F ran -  
cyi przeprowadzeniu oddzielenia kościoła od p a ń ­
stwa, któro ma. na celu właściwie uwolnić budżet 
państwa od ciężarów na cele religijne, postano­
wienie to ostatnie, dające mianowicie rządowi 
prawo badania i wglądania w finansowe stosunki 
zakonów, prowadziłoby przy panującym we F ra n ­
cji  kierunku autikościelnym do zastosowania t e ­
go prawa także i względem religijnych stowa­
rzyszeń, które wówczas musiałyby się utworzyć, 
aby u rzymywać kościoły i opłacać duchownych. 
Innem i słowy rząd miałby prawo doprowadzić 
do tego, iż i kościołów we Francyi nie byłoby 
można utrzymywać i duchownych by nie było, 
gdy,ż nie mieliby z czego żyć. Zaraz na pier- 
wszem posiedzeniu Izby posłów p. Hubbard za­
żądał nagłości dla wspomnianego przedłożenia 
r/.ądowego nadmieniając, że uchwalenie nagłości 
będzie m anifestac ją  partyi republikańskiej prze- 
ciwk> biskupom i kardynałom francuskim w od­
powiedzi na znaną ich odezwę do katolików 
francuskich. Hubbard domagał się, aiuy rząd 
oświadczył wyraźnie, że projektowana ustawa ma 
być krokiem przygotowawczym do o d d z i e l e ­
n i a  k o ś c i o ł a  o d  p a ń s t w a .  G.ibinet nie 
sprzeciwił się uchwaleniu nagłości, lecz odrzueił 
nintywa przytoczone przez Hubbarda, ponieważ 
nie chcutł nadawać swemu przedłożeniu chara­
kteru m anifestac ji  antiklerykalnej. Głosowanie 
nad wnioskiem Hubbarda odłożono do nas tępne­
go posiedzenia. Posiedzenie to odbyło się właśnie 
wczoraj i wniosek Hubbarda sprowadzit upadek 
gabinetu. Na posiedzeniu tem zaiuterpelował 
przedewszystki-m bulanżysta Le Herisse rząf\ 
dla czego min. Constans, który w d. 19. z. ra. 
dopuścił się czynuej zniewagi na dep. Laurze, 
nie je s t  sądownie ścigany? Min. sprawiedliwości 
Fallieres odpowiedział, że prokuratorya nie zwy­
kła nigdy powodować sama ścigania sądowego, 
jeśli idzie jedyn  e o przewinę lżejszej natury. 
Następnie p. Milleraud zapytał, dla czego prez. 
Fluquot nie domagał się takiego ścigania ? Flo- 
quet odparł, źe dla tego, ponieważ Constans 
usprawiedliwił się w Izbie, a Izba usprawiedli­
wienie to przyjęła. Wreszcie Izba uchwaliła za­
akceptowany przez rząd porządek dzienny tej 

sprawiedliwość musi być dla wszy- 
einL, Je<ł ną miarą wykonywana. W dalszym 

na P r z ą d e k  dzienny sprawa 
11 barda, żądania nagłości dla świeżo

wniesionego przedłożenia rządowego o stowarzy­
szeniach. Cassagnac nazwał to przedłożenie w n a j­
wyższym stopniu niesłusznem i wstrętnem. Prezy­
dent gabinetu Freycinet odpowiedział, że wspomnia­
ny projekt bynajmniej nie zdąża do prześlado­
wania kościoła i nie je s t  wstępem do rozdziału 
tego kościoła od państwa. Po nim zabrał głos 
Clemenceau. Rząd — wołał — zdaje się kom­
pletnie nie wiedzieć o tem, czy ma się oświad­
czyć za takim rozdziałem, czy też przeciw niemu. 
Jeśli  cirwiejność tę wywołują względy na kuryę 
papieską, to mówca musi oświadczyć, że chime­
rą je s t  wierzyć, jakoby papież zupełnie i w ca­
łości uznawał republikę (huczne oklaski z ław 
radykalnych). Na to ministe. p rezydent Freyci­
net ponownie wstąpił na trybunę. Jeśli  wniosek 
Hubbarda — rzekł — ma na celu przyspiesze­
nie przedłożenia, w takim razie przyjmuję go. 
Atoli ustawa o stowarzyszeniach nie powinna 
być bronią pizeeiw kościołowi. — Radykał Pi- 
ehon zaproponował porządek dzienny tej treści, 
iż Izba przekonana je s t  o konieczności walki 
państwa z potęgą kościoła. Oportunista Trouillot 
przedłożył natomiast porządek dzienny, wzywa­
jący rząd, aby swoją politykę republikańską i w 
przyszłości uprawiał. Freycinet zgodził się jed y ­
nie na ostatni porządek dzienny i p o s t a w i ł  
k w e s t y ę  z a u f a n i a .  Wśród niezmiernego 
naprężenia umysłów przystąpiono teraz do gło­
sowania. Okazało ono, ż e l z b a  o d r z u c i ł a  
porządek dzienny, a k c e p t o w a n y  p r z e z  
p r e z y d e n t a  g a b i n e t u ,  304 głosami prze­
ciw 212 głosom. Wobec takiego rezulta tu  mini­
strowie opuścili natychm iast salę obrad i poda li 
się w szyscy do dym isy i. D ym isja  ta dotychcza­
sowego gabinetu nie będzie prawdopodobnie bez 
rezultatu i dla polityki zewnętrznej F r a n c y i : 
porządek dzienny bowiem, który został przyjęty, 
pochodził od p. Clemenceau, znanego przyja­
ciela polityki francusko-rosyjskiej, który zawsze 
zarzucał byłemu gabinetowi, i i  nie dość energi­
cznie politykę tę kultywuje.

Sprawa rewizyi konstytucyi w Belgii jest  
już zatem załatwioną. Sześć sekcyj Izby posłów 
zebrało się — z 138 posłów brakowało tylko 20 — 
a powzięte przez nie uchwały wydały nas tępu­
jący rezu lta t:  Jednomyślnie dopuszczono do re­
wizyi artykuły, które dotyczą prawa głosowania 
do Izb i wybieralności do senatu, dalej propono­
wane przez rząd artykuły, które odnoszą się do 
wcielenia państwa Kongo, do dyet parlam entar­
nych, przyszłego następstwa tronu i królewskie­
go przyzwolenia na  małżeństwo książąt krwi. 
Znaczną większością dopuszczono do rewizyi a r­
tykuły, które dotyczą organizacji  senatu  i okrę­
gów wyborczych, podczas gdy ' uchylono od re ­
wizyi artykuły dotyczące pełnomocnictw ezłon- 
ków Izby i praw króla. Co do referendum  
królewskiego, przyszło do porozumienia między 
rządem a k leiykalną prawicą. Do art. 26, który 
władzę ustawodawczą składa w ręc-e króla i Izb, 
będzie dołączony dodatek, iż król może bezpo­
średnio zapytywać wyborców, ale osobna ustawa 
określi, w jakich wypadkach i pod jakiem) wa 
runkami może to nastąpić. Zgodzono się jednak, 
iż to zapytywanie może się odnosić tylko do 
ustaw przyjętych przez Izby i może nastąpić za 
ich zgodą. Aby rewizyę konstytucyi utrzymać na 
zasadzie tych uchwał, wybrano ponownie dotych­
czasowy wydział rewizyjny. Przeciw referendum  
głosowali wszyscy posłowie liberalni.

Korespondencye.
B e r l in  d. 17. lutego.

(Kurs nowy. — Stosunek Polaków do rządu niemieckiego.
W alka społeczna z germanizmem. — Caprmego faza naj­

nowsza. — Ustawa szkolna i debata nad etatem wojskowym).

„Nowy ku rs“ w Niemczech coraz wyraźniej 
zp.znacza się. J e s t  tylko nowa metoda s terow a­
nia w tym samym kierunku. Prawda, że w poli­
tyce wiele od meto ly zawisło, że system gwał­
tów popełnianych za Bismarka, celem zniemcze­
nia prowincyi wschodnich państwa, uciążliwszym 
był o wiele, niż Caprmego zasada o „podporząd­
kowaniu11 interesów narodowych pod in teres p a ń ­
stwa, a raczej jedynego w państwie uznawanego 
narodu niemieckiego. Ale dążenia w Niemczech

nie zmieniły się, Polacy korzystać mogą chwilo­
wo z odrobiny przywilejów, przysługujących ka­
żdemu obywatelowi, zawiązywania towarzystw — 
dawniej i zasadniczych u -ta w państwa nie sza­
nowano w stosunkach niemiecko polskich i lada 
stowarzyszenie musiało o swoją egzystencję wal­
czyć przez wszystkie in s tan c je  władz politycznych. 
Zdobyli też Polacy naukę prywatną języka ojczy­
stego, a choć korzyść ztąd nie wielka, bo chyba 
ta, że do tej nauki wolno używać lokalów szkół 
publicznych, to wpływ moralny tego „quasi-u- 
s tęps tw a“ na satrapów niemieckich, rozpanoszo­
nych w krajach polskich, był dość wielki, bo 
tłómaczono go wulą cesarza, życzącego sobie 
zwrotu w polityce polskiej. A i strach przed so­
c ja l is tam i zdjął doradców cesarza niemieckiego. 
Obok zniesienia ustawy socjalistycznej, za rzą­
dzonego na przekór ekskanclerzowi, i dla d o d a ­
nia sobie otuchy, obmyśl >no plan walki przeciw 
rewolucji społecznej, kfórą prowadzić miała już 
nie polieya, ale społeczeństwo samo. Więc i tu 
zmiana metody, a c 1 ten sam: zniszczenie s t ro n ­
nictwa, którego przecież żaden kaprys nie stwo- 
izył, ani żadna am b ic ja  kierowników — jak to 
chętnie rozpowiadają niemieccy fabrykanci i a- 
graryusze — które wyrosło tylko z nędzy ceł 
spożywczych, z wyzysku nieludzkiego pracy k o ­
biecej i pracy dzieci, z jednostronnego ustawo­
dawstwa, n;e chroniącego ani pracy, ani życia, 
ani zdrowia robotnika. Ce arz niemiecki wnet 
po wstąpieniu na tron pamiętnym swoim resk ry ­
ptem zapowiedział wielką, epokową niemal poli­
tykę reform społecznych. Ale jego szczere chęci 
ugrzęzły w sobkowstwie i nie dolności klasowej 
niemieckiego mieszczaństwa.

Polacy winni o tem zawsze pamiętać, że 
i rząd je s t  wobec wielkich prądów ludowych 
czasem bezsilny. B-zsilny on je s t  w kwestyi so­
c ja lne j tak, że mówią o re-dytucyi ustaw wyją­
tkowych Bezsilny był by on i w kwestyi pol­
skiej, gdyby w rzeczy samej miał chęć zrobienia 
ustępstw — wobec szowinizmu narodowego. Za­
miaru robienia tych ustępstw rząd jednak  nie 
miał i nie ma. Strach przed socyalistami u tw ie r­
dził zastępców rządu — może i z natury re li­
gijnych — w prowadzeniu polityki i zgody 
i  kościołem. Oddauo wychowanie religijne w 
drodze adm inis trac ji ,  gdzie się tylko dało, w rę­
ce duchownych i zaczęto szanować i uwzględ- 

' niae więcej język ojczysty w7 nauce katechizmu.
Ale jak  dalece to wszystko je s t  tylko me­

todą służącą nie tyle celem podniesienia m oral­
ności, ile uchronienia ludu od rewolucyjnej zara­
zy — tego ebyba jasno  dowiódł przebieg obrad 
nad ustawą szkolną. Caprivi nie chce nic wie­
dzieć o kodylikacyi zapewniającej naukę religli 
w nńjczystym języku", gdyż „Niemcy są p ań ­
stwem jednolitem a nie federacyjnem i jeden 
tylko jest naród państwowy : n iem ieck i!“ P rzy­
grywka do Austro-W ęgier o federacji  nikogo tu 
m e zasmuci a jednolitość Niemiec" je s t  baśnią. 
Jedna  trzecia część państwa piuskiegc jes t  pol­
ska, a choć zniemczona miejscami, nie pozostaje 
ona być polem ciągłych walk dwóch narodów.

Polacy z rządem niemieckim idą, bo to w 
w a l c e  s p o ł e c z n e j  z naciskającym się ger- 
nizmem u-ługi im tylko oddawać może. Dziś nie 
uchodzi już, aby pierwszy lepszy landra t peroro­
wał na „Reichsfeindów", kiedy Polacy właśnie 
należą do stronnictw utrzymujących rząd. Stosu­
nek ten Polaków do rządu będzie trwał tak 
długo, dopóki rząd dawnych prześladowań pol­
skiego żywiołu nie zechce wzbogacić nowemi ja 
kiemiś pomysłami. Zawieszenie broni na dłuższy 
jednak  czas — jak  się zdaje — zapewnione 
jest.

Ustawa szkolna do gruntu  wzburzyła całe 
Niemcy. Tacy wierni rządowi mężowie jak Dahn, 
pewieściopisarz i profesor prawa w namiętny 
sposób odzywali się przeciw przedłożeniu. Uni­
wersytet berliński wniósł petycję do sejmu prze­
ciw ustawie, w której domaga się, „aby dotych­
czasowe zasady wychowania szkolnego n ienaru­
szone zostały... i aby ludowi uratowano system 
kształcenia, owoc długowiekowej pracy i na jpe­
wniejszą rękojmię jego łączności narodowej". Pe- 
tycyę pc dpisało 69 profesorów, w tej licibie 
wszyscy członkowie fakultetu teologicznego z wy­
jątk iem  dwóch. Konferencje  Bennigsena (nrze- 
wódzcy narodowych liberałów) z Richterem (wol- 
nomyślnym posłem) tłómaczą też w pismach nie­

mieckich potrzebą uznaną przez oba stronnictwa 
przejścia do opozycji w kwestyi szkolnej. W ko- 
misyi okazała się bowiem większość za ustawą, 
a wobec tej większości mniejszość opozycyjna 
musi się skupiać. Połączenie liberałów z wolno- 
myślnymi długo już przygotowuje się wskutek 
rubasznej i nieoględnej postawy Capriviego, który 
od Bismarka nie przejąwszy zdolności do matactw 
i srogości umiejętnej w niszczeniu stronnictw 
jemu niechętnych, nauczył się za to całej swego 
poprzednika surowości w tonie, która może w 
w wojsku niemieckiem popłaca, ale w parlamen­
cie zły bardzo znajduje posłuch.

Okazało się to świeżo przy debacie nad 
etatem wojskowym, kiedy w sejmie niemieckim 
poruszono sprawę udręczeń żołnierzy. Posypały 
się tu z ust kanclerza skargi na prasę żądającą 
jawności rozpraw karnych przy wojsku, na so- 
cyalną demokrację, na wolnomyślnych, jednem 
słowem na cały świat, który o dewizie: sio colo, 
sic jubeo  inaczej myśii, jak  następca Bismarka.

Kiedy poseł I laussm ann (z partyi ludowej) 
nowe przytaczał a wcale rządowi nieprzyjemne 
przykłady barbarzyńskiego obchodzenia się z żoł­
nierzami, kanclerz nie wahał się do osobistych 
uciekać napaści aa mówcę. H aussm ann opowia­
dał, że w W irtembergii oficer Lauerste in  bił żoł­
nierzy w stajni, inny podczas nauki pływania 
zmęczonego żołnierza pchnął do wody, że uto­
nął. Jeden  ze żołnierzy Sebmid dostał wskutek 
udręczeń pomięszania zmysłów — władze woj­
skowe sprawę zabagnić chciały, dopiero ojciec 
nieszczęśliwego tego męczennika musztry u są­
dów cywilnych prawa musiał dochodzić. Przy 
przesłuchaniu świadków, co dawniej w wojsku 
służyli razem zeSchm idem , pokazało się, że pó­
ki w wojsku byli, bali się prawdę powiedzieć. 
Z tych sm utnych dla przykładu tylko przyto­
czonych faktów Haussm ann słusznie wnioskował, 
że tu reforma je s t  konieczną i że C a p rm  sprze­
ciwiając się jej występuje jako jenerał pruski a 
nie jako kanclerz państwa.

Na to właśnie Caprivi namiętnie bardzo 
odpowiedział, że do wyżyn posła I lau ssm au n a  
wznosić się nie może, że nie uważa tego za 
ujmę być jenera łem  prusk im , ż e  l u d  p r z y ­
c h o d z i  d o  w o j s k a  w s t a n i e  t a k b a r b a -  
r z y ń s k i m ,  iż wyzywa podoficerów do okru­
tnego obchodzenia się z nim.

To wyznanie o barbarzyństw ie ludu, dla 
ratowania opinii kilku rozDestwionyeh pod- czy 
oficerów jes t  tak okropnem w us tach  kanclerza, 
że sądzić go nie b ęd z iem y ! Przyjdą inne c z a s y !

Wędrówki po wsi naszej.

V.

Ruscy księża.
Wzmianka o ruskich księżach mimowoli n a ­

suwa na myśl całą kwestyę ruską. Są to pojęcia 
nierozdzielne. Bez księży ruskich z pewnością 
bowiem n ik t  nie potrafiłby był kwestyi ruskiej 
w Galicyi „wynaleźć*. Chociaż więc uwsgi ni 
niejsze mają na celu roztrząsać stosunki różnych 
warstw ludności wsi naszyeh przeważnie ze sta­
nowiska społecznego, trudno będzie w artykule, 
poświęconym stosunkom ruskiego kleru parafial­
nego uniknąć tego, ażeby nie zawadzić także o- 
kulwiek i o politykę.

W uwagach o klerze łacińskim staraliśmy 
się udogodnić, iż w ostatnich czasach słabnąć 
zaczął jego wpływ na umysły ludu, głównie z 
powodu dążności niektórych biskupów do oder­
wania go od rzeczy „świeckich" w tem znacze­
niu, ażeby duchowieństwo zbyt ściśle ogranicza­
ło swoją działalność do rzeczy kościelnych. J e ­
żeli zaś i o ruskich księżach da się powiedzieć, 
że w  nowszych czasach wpływ ich u ludu do­
znał szwanku, to mogło przyjść do tego tylko z 
przyczyny wręcz przeciwnej, niż u łacińsk!ego 
duchowieństwa — mianowicie z tego powodu, że 
kler ruski zajmował się polityką chyba z a 
w i e l e .

Ksiądz ruski obok obowiązków duszpaster­
skich ma również święte obowiązki dla rodziny 
swojej. Obowiązki te, sakramentem uświęcone, 
tak samo jak i kapłaństwo, wkładają na ruskie-

(Ciąg dalMy).

CZĘŚĆ DRUGA.

I.

Dnie, tygodnie, wreszcie dwa całe miesiące b “ em’ ^ći^ro^nie samej i wszystkich 
płynęły nam  wśród cichego i odosobnionego 0 w0“ tylko ou jeden  na ca
ycia na wsi. Zbiegły mi one niepostrzeżenie, a Ula mmc = n»ilur>c,„„ ,
t n ich  tyle uczuć, wrażeń i szczęśeia, że wy- 
tarczyłyby do zapełnienia całego żywota. Nasz 
posób życia różnił 8ię najzupełniej od planów, 
tóre układaliśmy razem z Sergiuszem Miehajło- 
riczem, życie to jednak nie było wcale gorsze, 
niżeli tamto wymarzone-; — było tylko inne — 
to wszystko. Au i śladu owej pracy, obowiąz- 
ów wypelui011! ^ . ^ * ^ -  ducha ofiarnego, m-iech 
łynących z poświęcenia o których marzyłam 
i*o narzeczona. Miejsce (ego zajęło pgoistyezne 
czucie wzajemnej miłości pragnienie, aby być 
och&ną — jakaś wesołość bez końca i racyi, 
upełne zapomnienie wszystkiego co nie było 
:im i mną. Czasem wprawdzie szedł Sergiusz 
liehajłowiez do swego pokoju, aby się wziąć do 
racy, wyjeżdżał do miasta za interesami, albo 
ajmował się gospodarstwem, sle widziałam jak  
ięiko mu było oddalić się odemnie choćby na 
rótko. Sam powracając przyznawał., że wszystko

oddalało,^wydawało *>

ie nie
 ̂ Toż samo działo się i ze nje

niedbywałam wprawdzie muzyki, zajmowałam sie 
moją teściową, dawałam lekcye dzieciom wiej­
skim, ale robiłam to wszystko tylko dlatego 
a ż e b y  zasłużyć n& jego pochwałę i ie  czynności 
te miały z nim związek. Skoro bowiem z a ję c ie  
jakie nie łączyło się z życzeniem aby mu się po­
d o b a ć  ręce odmawiały mi posłuszeństwa; myśl, 
że istnieje na świecie coś po za nim nie po­
wstała nawet w mojej głowie.

Być może uczucie to było złem i samolu- 
bnem a jednak czyniło muie szczęśliwą, podno­
siło w o b e c  mnie samej i wszystkich innych. 
D l a  mnie istniał t y l k o  ou jeden  na całym świe- 
eie bvł m o im  wszystkiem, najlepszym, najdosko­
nalszym c z ł o w ie k i e m ,  mogłam przeto żyć tylko 
dla mego i u t r z y m y w a ć  się w jego oczach taką, 
jaka mnie sobie wyobrażał Dla niego byłam 
również najlepszą i.najpiękniejszą, obdarzoną 
wszelkiemi możliwemi przymiotami, wysilałam 
sie też aby w m n i e m a n i u  najlepszego z ludzi
, U ; * naicnotliwszą z kobiet na ziemi.bvc tak samo nsjou . . .  , .

„  naaf) razu wszedł do mego pokoju w 
Pew neg0> odmawiaj ann. Rzuciłam na 

chwili gdy p . przerywając pacierza, a on
niego spojrzenie nieg Pkadzać ugiadl ^
nie chcąc mi P nft moie j nawZajem
Czułam jednak ae p J źeby także n> Qie_ 
nie mogłam się P°Tśra si?! potem zaczął
go me spojrzeć. ^  niepodobna mi było
się śmiać na dobre, >
d o k . l o . , 4  m o d lW y - |cS s .ę d l i s i a i ? - z . -

— Tak, ale nie przeryw aj sobie pacierza, 
idę już...

— Czyż ty modlisz się także codziennie?
Nie odpowiadając na moje pytanie, wstał

chcąc wyjść z pokoju, ale zatrzymałam go :
— Moje serce, chcesz zrobić mi przyjem­

ność, to pomódl się ze mną.
Ukląkł obok mnie, złożył ręce z miną tro ­

chę. pomięszaną i po krótkiem wahaniu zaczął 
modlitwę odmawiać. Od czasu do czasu obracał 
się ku mnie, jakby szukał w oczach moich za­
chęty i pochwały. Skończywszy, ucałował mnie 
ze śmiechem.

— Zawsze ta sama, zawsze ta sama!... zro­
biłaś ze mnie dziesięcioletnie dziecko — mówił 
całując moje ręce.

Dom zamieszkały przez nas, był jednym  
z tych starych, wiejskich dworów, w których ro­
dziny wielu pokoleń przeżyły tu we wzajemnym 
szacunku i miłości. Na każdym kroku spotykało 
się pamiątki po dobrych, szanownych przodkach, 
a z chwilą gdy wstąpiłam i j* do rodziny, pa­
miątki owe stały się mojemi. Tatiana Siemiono- 
wna, matka mego męża, dalej prowadziła gospo­
darstwo^ wedle starego zwyczaju. Nie mogę po­
wiedzieć, aby wszystko było tu piękne i elegan­
ckie, ale począwszy od umeblowania a skończyw­
szy na obiadach, było bogate, czyste, trwałe, 
w porządku wzbudzającym podziw i szacunek.

Salon ozdobiony był portre tam i, podłoga 
pokryta dywanem, tabure ty  obite m ateryą z r ę ­
cznym ha,ftem, meble systematycznie poustawia- 
ne. W głównym pokoju s ta ł  stary fortepian, sto­
liki do szycia rozmaitych stylów, a przy sofie 
stolik na świeczniki obłożony mosiądzem. N aj­
piękniejsze meble z całego domu kazała Tatiana 
Siemionowna zgromadzić w moim pokoju , były \

one różnych stylów i pochodziły z rozmaitych 
epok, niektóre miały z pewnością już  kilka set 
lat. Miedzy innemi stało tam stare zwierciadło, 
w które nie mogłam z początku spojrzeć bez 
pewnej żenady, ale później nauczyłam się cenić 
go jak starego przyjaciela.

Nigdy n e widziano pani domu krzątającej 
się około gospodarstwa, a jednak wszystko szło 
jak  w zegarku, pomimo lieznej służby. Wszyscy 
nosili filcowe buty, aby stąpanie nie dawało s ę 
słyszeć. Tatiana Siemionowna uważała głośue 
chodzenie i sztukanie obcasami za rzecz najnie- 
przyzwoitszą i najniestosowniejszą na świecie. 
Ludzie jej zdawali się dumni ze swoich stano­
wisk i drżeli wobec starej dam y; względem me­
go męża i mnie zachowywali się jakby trochę 
protekcjonalnie, ale robotę swą wypełniali z przy­
jemnością. Każdej soboty regularnie wycierano 
wszystkie podłogi i trzepano dywany, każdego 
pierwszego w miesiącu odprawiano m s z ę , na 
której pop święcił wodę. W małejn tem kr e- 
stwie obchodzono też uroczyście dzień imienin 
członków rodziny, tej jesieni po raz pierwszy 
przyszła kolaj i na mnie.

Mói mąż nie wtrącał się zupełnie do go­
spodarstwa dom ow ego , zajęty rsbotami w polu 
i Pz chłopam i; s a m  nadzór nad tem wszystkiem 
d a w a ł mu dużo roboty. N a w e t w zim.e wstawał 
bardzo wcześnie, pracował wtedy, gdy ja  me 
myślałam się budzić. Wracał dopiero na herbatę, 
którąśmy razem zawsze pili, a gdy robota do­
brze mu poszła, w bardzo wesołem usposobie­
niu, które kiedyś sioitra moja nazywała „dziką
radośeią“. , .

Często wypytywałam go, co robił, a wtedy ,
miał szczególną przyjemność w wymyślaniu roz- ■ 
maitych śmiesznych i fantastycznych bajek, które J

nas do śmiechu pobudza ły ; ezasem żądałam po­
ważnej relacyi z jego czynności, wtedy powstrzy­
mując uśmiech opowiadał mi o wszystkiem, co 
się dnia tego wydarzyło. Patrzyłam  wtedy w jego 
oczy, śledziłam poru.-zenie ust nie rozumiejąc co 
mówi, ale szczęśliwa byłam, że go widzę i głos 
jego słyszę. Skończywszy swoje opowiadanie p y ­
tał m n ie :

— No, proszę teraz powtórzyć, co ci opo­
wiedziałem 1

Milczałam pomięszana, nie pojmując jak  on 
mógł tak długo opowiadać o ezemś, co nie było 
nim ani mną. Wszystko po za tem było mi zu­
pełnie obojętne.

Wkrótce jednak zaczęłam interesować się 
jego czynnościami i rozumieć się na nieb. Moja 
teściowa do obiadu nie wychodziła nigdy ze 
swoich pokoi, herbatę pijała zawsze sama, potem 
przysyłała swoją pannę służącą, aby się dowie­
dzieć o nas. Gdyśmy najweselej się zabawiali, 
zjawiała się właśnie pokojowa Tatiany Siemiono- 
wnej, poważnie, w pozie pełnej uszanowania s ta ­
wała w kącie, z rękwiia skrzyżowanemi na pier­
siach odzywała się głosem jednostajnym rażąco 
odbijającym od naszej wesołej pogawędki:

— Tatiana  Siemionowna pyta właśnie, jak 
państwo spali po wczorajszym wieczornym spa­
cerze i oświadcza, że ona czuła całą noc ból 
w boku. Oprócz tego przeszkadzał jej w spaniu 
głupi pies ze w i, szczek a jący  całą noc. Pan: 
kazała też zapytać, j a t  smakowały państwu azi 
siaj bułeczki, bo nie były pieczone przez Tarasa, 
tylko przez Nastusię, upiekła je  właśnie na pró­
bę. Pani znajduje, że bułeczki złe nie były, a*e 
biszkopty zanadto przepieczone.

(C. d. n.)
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go księdza powinność s tarać  się o zaspokojenie 
potrzeb m ateryalnych  żony i dzieci, a zarazem 
myśleć także o ich intelektualnych potrzebach. 
Chcąc dz eci wychować na ludzi, godnych powa­
żania, obok ogólnych zasad moralnych , musi im 
wszczepiać w duszę także pojęcia o obowiązkach 
względem społeczeństwa — o obowiązkach oby­
watelskich. Tak wychowywał jego ojciec, tak 
wychowuje i on swoje dzieci. I  d l i  tego to ksiądz 
ruski taki, który na prawdę „nie mięsza się do 
polityki", mocno je s t  podejrzanym o to, źe i o- 
bowiązki duszpasterskie równie chłodno trak tu ­
je — że pozostawiając na boku wszelakie ideal­
ne dążności, zwraca się umysłem całym ku sp ra­
wom realniejszym...

Władze przełożone nie próbują też nawet 
oddzielać u kleru ruskiego uczuć religijnych od 
obywatelskich, wiedząc o tem dobrze, że prowa­
dziłoby to wprost, do zupełnego zmateryalizowa- 
nia kleru. I  jeżeli książęta cerkwi unickiej uwa­
żają się do pewnego stopnia także i za polity­
cznych przewódzców, ma to głębszą przyczyuę 
w istocie i właściwościach organizacyi ruskiej 
cerkwi. Liczy się z tem naw et i kurya rzymska, 
że ruska cerkiew uni ka ma wybitną cechę na­
rodową.

Rozmaicie wygląda polityka ua ruskiej 
plebanii.

Moskalofilów je s t  pomiędzy klerem ruskim 
mniej w rzeczywistości, niż opinia publiczna 
przypuszczać zwykła. Zew nętrzną oznaką, której 
zwykła używają księża ruscy ze stronictwa mo- 
skalofilskiego, ażeby koniecznie wyróżnić się od 
katolickich księży, są faworyty, jako symboliczne 
przypomnienie zakazanej przez biskupów brody. 
Bywają jednak księża-moskalofile i bez fawory­
tów — tacy mianowicie, którzy nie chcą bawić 
się w demonstracye i wolą działać bez rozgłosu. 
Moskalofile są zazwyczaj ludźmi energicznych 
przekonań, i dlatego, chociaż liczebnie nie zbyt 
silni, często rej wiodą na zgromadzeniach d u ­
chowieństwa. Moskalofil w sutannie, je s t  typem, 
w którym naw et ktoś najbardziej wyrozumiały 
na różnice zdań ludzkich, nie dopatrzy się stron 
sympatycznych. Nie dlatego, broń Boże, jako- 
byśmy utrzymywać chcieli, ża każdy z nich 
sprzedaje swoje przekonania za ruble. Wiemy o 
tem bardzo dobrze, że po wsiach u nas ruble 
nie kursują, a naw et podobno i w okolicach Stau- 
ropigialnych zabudowań we Lwowie, gdzie rezy­
duje redakcya Czerwonej R u s i  nie sypią się zbyt 
często. Są pomiędzy duchowieństwem ruskiem 
zwolennicy prawosławia i politycznego pansla- 
wizmu rosyjskiego, zwłaszcza starsi, ze szkoły 
metropolity Jachimowicza, którzy z rzetelnego 
przekonania trzymają się tego programu. Lecz 
naw et i u tych księży unickich, nieposzlakowa­
nej bezinteresowności, którzy z istotnego prze­
konania  trzymają się obozu panslawistycznego, 
dziwnie jakoś wygląda ta  barwa polityczna obok 
ich charakteru kapłanów katolickich. P ra ła t  ka­
tolicki, który pisuje w gazetach artykuły polemi­
czne przeciwko encyklikom papieskim, ksiądz, 
który ostrzega braci publicznie przed szalbier­
stwem ( łycem irjem )  swoich zwierzchniczych władz 
duchownych, w każdym razie dwuznaczną od­
grywa rolę. Je s t  tam może w gruncie  serca w 
ich poglądach dobra wiara — ale w każdym ra ­
zie, graeca fid e s . . I  ci moskalofile galicyjscy, 
którzy otwarcie porzucili unię, wynosząc się tam, 
gdzie panuje wiara prawosławna, zupełnie wolna 
od wszelakich „łacińskich naleciałości", działali 
w każdym razie konsekwentniej, i — powiedzmy 
prawdę, działali godniej, niż ci duchowni uniccy, 
którzy zajmują miejsca w hierarchii duchownej 
katolickiej, nie żenując się równocześnie mniej 
lub więcej jawnie, mniej lub więcej st; nowczo 
działać na szkodę tej unii, której wierną służbę 
do śmierci uroczyście zaprzysięgli.

Drugim typem, silnie rozwiniętym pomię­
dzy ruskiem duchowieństwem paroehialnem są 
„narodowcy*. Otóż co do samej nazwy naro­
dowców w ruskiem wyraz ten ma znaczenie 
zbliżone więcej do tego, co w języku polskim 
wyraża się słowem „ lud“ nie zaś „n a ró d “ w po­
jęciu historycznem i politycznem. I  dlatego też 
moskalofile, w polemikach z narodowcami, nazy­
wają ich wprost chłopomanami. Licząc się z tem, 
że tak w Galicyi jak i za kordonem pozostał tyl­
ko w  masach ludu wiejskiego m aterya ł  do wy­
tworzenia z niego narmiowości ruskiej, odrębnej 
od polskiej i od raoskiewszczyzny, całkiem s łu ­
sznie dążą do cywilizacyjnego odrodzenia naro ­
du przez lud, i na fundamencie ludu. Język 
książkowy, literaturę i sztukę urabiają z p ier­
wiastków ludow ych; poglądy ich społeczne są 
skrajnie demokratyczne. Z moskalofilami łą  zy 
ich oprócz wspólności pochodzenia, gdyż i jedni 
i drudzy są jednych rodziców dziećmi : albo 
księży, albo włościan, także wspólna niechęć ku 
Po lakom ; dzieli ich j e d n f k to, że narodowcy 
przychylają się więcej ku Austryi i zachodniej 
cywilizacyi, gdy mos! alofile prawosławie rosyj­
skie za najwyższy swój ideał poczytuią. W rze­
czach religijnych zauważyć można i u narodo­
wców, zajmujących stanowiska duszpasterzy, obo­
jętność d la  katolicyzmu, co jes t  wynikiem wpły­
wu seminaryów, które od czasów Jachimowicza 
przez długie la ta  pozostawały w ręku moskalo­
filów.

Najliczniejsza część księży ruskich nie po­

dziela jednak  zamiłowania do występowania za­
czepnego, do t. zw. bort. Nie pochodzi to jednak 
z indyferentyzmu dla sprawy narodowej, tylko 
ma ten objaw źródło swoje w charakterze naro­
dowym ruskim —  w usposobieniu biernem, ci- 
chem, w sobie zamkniętem, ale zac;ętem. Taki 
je s t  lud ruski, takimi są księża, którzy z tego ludu 
wyszli.

Sprawa ruska, jako sprawa polityczna, je s t  
niezmiernie trudną do załatwienia, gdyż korze­
nie jej sięgają odwiecznej walki Wschodu z Za­
chodem, co w nowszych czasach przybrało kon­
kretną formę antagonizm u Rosyi i państw środ- 
kowo-europejskich. Takie sprawy w sejmie ga li­
cyjskim nie mogą być załatwione.

Pod względem społecznym je s t  tu w grze 
przeciwieństwo pierwiastku ludowego, który s ta ­
nowi rdzeń ruskiej kwestyi, ze szlachectwem pol- 
skiem. I  takie także różnice nie dadzą się zała­
twić kompromisowo.

Najsilniejszym i najskuteczniejszym środ­
kiem rozwiązania sprawy ruskiej, a przynajmniej 
ku złagodzeniu jej kolców, je s t  t a k t  t o w a ­
r z y s k i  — mianowicie wzajemna wyrozumia­
łość, uprzejmość i delikatna względność w sto­
sunkach codziennych — tak w życiu prywatnem 
jak  i publicznem a przedewszystkiem także d o ­
bra wola ku zdziałaniu czegoś rzeczywiście uży­
tecznego dla dobra ludu ruskiego, dla rozwoju 
jego intellektualncgo.

Dysputy polityczne o kwestyi ruskiej do 
niczego nie prowadzą. Ale kto więcej dobrego 
uczyni dla dobra ludu ruskiego, ten opanuj* s p ra ­
wę r u s k ą ! Takie zapatrywania zaczynają szerzyć 
się w ostatnich czasach pomiędzy inteligencyą 
ruską chwała Bogu coraz więcej Jes t to  bezim ien­
ne stronnictwo nowe, którego może zdobyć sobie 
piękną przyszłość, jeżeli zechce, i je i - l i  potrafi 
działać ze świadomością celu. Zaś ze stanowiska 
interesów ruskiego kleru to stronnictwo dodatniej 
pracy organicznej na polu rozwoju m ateryalnych i 
m oralnych sił ruskiego elementu, a w p ’erwszym 
rzędzie Indu ruskiego, powinno znaleść w jego 
szeregach szczere poparcie. N a tej bowiem dro- 
dse H er rusk i zdo ła  s  pewnością na jsku teczn iej 
bronić swojego powabnego stanowiska na  wsi, 
przeciw ko bezw yznaniow em u radykalizm ow i ru ­
skich socyalistów, k tó rzy  na  seryo i  coraz na ta r­
czyw ie j naciera ją  —  na  „panow anie pop ó w 11.

SPRAWA P00HAJECKA.
Od konsoreyum, które zawiązało się było 

dla wydzierżawienia dóbr Podhajce od krakow­
skiego Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń, celem 
niedopuszczenia pp. Lilienfeldów, a do którego 
należeli pp. Bocheński Franciszek, Gołaszewski 
Napoleon, G ł ę b s k i  Ju l ian ,  Gołębski Władysław, 
Hohendorff Edwin, Jankowski Kazimierz, Jędrze- 
jowicz Józef, Jełowieeki Julian, Kopystyński J ó ­
zef, Krzysztofowicz Józef, Lityński Edmund, Wi­
liński Józef, dr. Schaetzel Stanisław, Skibicki 
Stanisław, Tyszkowski Antoni, Wolski Franciszek 
i Z arem ba Kazimierz — otrzymał śmy bardzo 
obszerne wyiaśnien»e dlaczego zadzierżawienie 
przez nich dobr Podhajce do skutku nie p rzy ­
szło i konsoreyum musiało się rozwiązać.

Z obszernego tego przedstawienia rzec y, 
opuszczając to, co już  wszystkim interesującym 
się tą  sprawą je s t  znane, podajemy ważniejsze 
ustępy.

D. 20. listopada 1891 konsorjcyum nasze — 
czytamy w owem wyjaśnieniu — wniosło ofertę, 
w której wyraźnie oświadczył*śmy, b°- za  całość 
dóbr Podhajeckich dajem y ten sam czynsz co pp. 
L ilien fe ld zi, be p rzy jm u jem y na siebie stratę r o ­
cznych 8800 z ł. spowodowaną bardzo tan iem  w y ­
puszczeniem  pp. L ilim fe ld o m  fo 'w a*ków  S ió łk  
H olendry i  M arcelótrkę i  be n i bądamy badnych 
korzyści, an i dodatków  ty ko takie, ja k ie  pp. L i-  
lienfeldom  przyznano w  kontrakcie z  d n ia  11. 
lipca 1891 r.

W sam dzień wniesienia tej oferty, tj. 20 
listopada 1891 r. rdby ła  się pierwsza konfereneya 
pełnomocników naszych z dyrekcyą i od tego dnia 
przez dni 10 prawie codziennie kot-Lrencya się 
powtarzała i coraz to nowe kwestye podnoszono, 
j a k : żądanie zrzeczenia się dodatku 300 sągów
i 300 fur rocznie drzewa, żądanie zrzeczenia s ;ę 
prawa poboru czynszów od pp. Lilienfeldów n a ­
leżnych, żądanie złożenia kaucyi w wysokości ca­
łorocznej tenuty  i tp. Pełnomocnicy nasi idąc do 
wszelkich możliwych granic  ofiarności patryoty- 
cznej, zrzekli się rzeczywiście dodatku w drze­
wie (rocznie 1800 zł.) przystali n a  wszelkie mo­
żliwe żądam a z wyjątkiem dwóch, a t o :

1. podniesienia kaucyi do całorocznej te ­
nuty ;

2. zrzeczenia się prawa odbioru czynszów 
od pp. L ilienLldów i przelania na konsoreyum 
wszelkich praw i obo wiązko v r -zultujących z za­
wartej z niemi umowy na 16 le tn ią  dzierżawę.

Pierwszego żądania, od którego zresztą tak 
dyrekeya jak  i komisya Rady nadzorczej odstą­
piły, nie mogli pełnomocnicy nasi przyjąć, gdyż 
byłoby dla nich nadto uciąiliwem wycofać k il­
kadziesiąt tysięcy z obrotu, a nadto podobna 
kaucya je s t  rzeczą wprost niepraktykowaną i 
n ie b y w a łą ;

na drugie zaś żądanie nie mogli pełnomo- 
cnicy nasi przystać z powodów tak etycznych 
jak  i materyalnych. Dyrekeya Towarzystwa nie 
wahała się ani chwili w kontrakcie z 11. lipca 
1891 id s tąp ić  pp. Lilienfeldom prawa poboru 
czynszu dzierżawnego od pp. W ładysława Wo- 
łodkowicza, Józefa Krzysztofowicza, Antoniego 
Tyszkowskiego, S tanisława Skibickiego, Kazimie­
rza Zaremby i Sydona Wiśniewskiego i wszelkich 
z zawartych z niemi kontraktów rezultujących praw
—  tylko dla pp. Lilie ifeldów żądała wyjąt­
kowych praw i nie chciała się pozbaw ić p r zy ­
jem ności osobistego na przeciąg lat 20 stykania  
si§ z n im i , zapominając natomiast, że już  sama 
słuszność nakazuje co najmniej równo traktować

J nas i pp. Lilienfeldów i skoro dyrekeya się nie 
wahała  podporządkować sześciu dzierżawców, z 
dziada pradziada osiadłej szlachty pp. L ilien­
feldom, to nie wolno jej s ;ę wahać podporząd­
kować pp. Lilienfeldów konsoreyum obywatel­
skiemu.

To był motyw etyczny, który zastępcom 
naszym nie pozwalał przystać na zrzeczenie się 
żądania odstąpienia nam praw i obowiązków z 
kontraktu z pp. Lilienfeldami zawartego.

Nie mniej jednak ważnym by ł powód ma- 
teryalny. Oto gdy w dniu 20 listopada 1891 r. 
do Krakowa reprezentanci nasi przybyli i ofertę 
wnieśli — zjawił się w Krakowie zawezwany te­
legraficznie przez urzędującego zastępcę dyrek­
tora p. dr. Lisowskiego bez żadnej potrzeby p. 
dr. Z ygm nnt Lilienfeld i w wyraźnym zamiarze 
odstraszenia  nas od brania dzierżawy Podhajec, 
z całym cynizmem oświadczył naszym pełnomo­
cnikom, że na  tej sprawie źle wyjdziemy, gdyż 
ja k  m y ze spraw y Podhajeckiej zrobiliśm y spra ­
wę obywatelsk'-szlachecką, tak on z  tej spraw y  
zrobi sprawę zydow sko-religijną, skutkiem czego 
suche dochody (młyny, stawy, browary, karczmy 
itp.) nam nie dopiszą i zrujnują.

Wobec tej pogróżki, wobec tego, że trudno 
po an tendencyaoh się spodziewać, iże j  pp. Li- 
lienfeldowie w środkach przebierali, wobec t>-go 
że suche dochody stanowią znaczną rubrykę bo 
przeszło 20.000 *ł. rocznie — nie mogliśmy się 
zdecydować na zrzeczenie się tego wpływu na 
pp. Lilienfeldów, i ibyśm y mieli prawo kontro- ! 
lowaś ich co do sposobu prowadzenia gospodar- j 
ki, u trzymywania budynków i zakładów przemy- j 
słowych, i co do punktualnego płacenia rat, za 
pomocą której to kontroli musielibyśmy m ie ó , 
możność hamowania krzywdzącej dla nas dzia­
łalności Lilienfeldów. )

Dyrekeya a raczej jej imieniem p. dr. L i ­
sowski zarzucił, że z odstąpienia nam  prawa p o b o - . 
ru czynszów od pp. Lilienfeldów może wypaść j 
dla Towarzystwa niebezpieczny proces, na  co p e ł - . 
nomoenicy nasi złożyli deklaracyę pisemną, że t 
wszelkie konsekweneye jurydycznie zresztą, n ie ­
możliwego procesu biorą na siebie a nawet za- j  
stępstwo w wspomnianym sporze Towarzystwu 
ofierują, wobec czego i ta obawa zupełnie iluzo- j 
ryczną się stała.

Gdy się zebrała Rada nadzorcza T o w a rz y -1 
stwa 27. listopada 1891 r., zapadła na posiedzę-j 
niu jej z 1. grudnia  1891 roku znana u c h w a ł y  
mocą której oddane nam być mają  dobra Pod- 
hajeckie pod ofiarowanemi przez nas warunkami, 
jeżeli się zgodzimy na  wyjęcie pp Lilieufeldów 
i dzierżawionych przez nich folwarków z pod 
naszych wpływów, — a jeżeli na  ten warunek 
nie przystaniemy, wydzierżawione być mają po- 
Jcd yń eiie  p r rc d i j i  o ty  do dóbr Podhajeckich 
należące, bądź to oseb m przez konsoreyum oby­
watelskie przedstawić się mającym, bądź to in ­
nym dzierżawcom — na każdy zaś wypadek 
kontrakt z 11. lipca 1891 polecono dyrekcyi roz­
wiązać i inny kontrakt o folwarki Siółko, H olen­
dry i Marcelówka zawrzeć.

W tym stanie  rzeczy obywatelstwo okoli­
czne — posunąwszy się do ostatecznych granic 
ofiarności, mogło z zupełnym spokojem i najczy- 
stszem sumieniem dalszej działalności zaniechać 
i pozostawić odpowiedzialność wobec kraju, spo­
łeczeństw a i historyi za dalsze przeprowadzenie 
tej sprawy zarządowi Towarzystwa. Pomimo tego 
wszystkiego nie daliśmy za wygraną, lecz posta­
nowiliśmy wytrwać na posterunku usąue ad fi- 
n tm , i pismem naszem z 5. stycznia 1892 roku 
przedstawiliśmy dyrekcyi na przedmioty dzierża­
wne wypłatnych dzierżawców, osoby znane i za­
sobne, których imieniem zaofiarowaliśmy od dnia 
ekspiracyi dzisiejszych kontraktów czynsz wyższy 
o 13.500 zł. jak  obecnie opłacany — przez co 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń przez cały 
czas dzierżawy przeszło 50.000 zł., by  zarobiło 
po nad ofertę pp. Lilienfeldów. W ifercie tej 
oświadczyliśmy dosłownie : „Gdyby dyrekeya
powyższej naszej propozycyi nie przyjęła i fol­
w a rk i , wyżej pod 1. do 6. pomienione, czy to 
łącznie czy to pojedyńczo izraelitom wydzierża­
wić zamierzała, natenczas prosimy o zawiado­
mienie nas o tem postanowieniu przed  stano- 
wczem zo b o w ą za n in n  s ę ,  ażebyśmy stosownie 
do danej nam przez konsoreyum instrukcyi po­
nownie sprawę tę rozpatrzyć mogli — gdyż nie 
je s t  wykluczoną możebność, iż w podobnem 
przymusowem położeniu zdecydowalibyśmy się jako 
stowarzyszenie (konsoreyum) całość zadzierżawić",
—  zaczem  nie zrzekliśm y się praw a pow iedzenia  
ostatniego słowa.

Ogł szona licytacya dowodzi, że słuszne 
nasze niedowierzania dyrekcyi, gdyż ogło­

szenie postępowania ofertowego ua dzierżawę 
dóbr w czasie zimowym, gdy ziemia śniegiem 
pokryta. —  ogłoszenie, be ą do w ydzierżaw ien iu  
fo lw arki naw et w ogłoszeniu nie n  zw ane ( s ie i )  
— zanie ibanie ogłoszenia t rminu od kiedy dzie­
rżawa rozpocząć się może — wreszcie wyznacze­
nie ty Iko 16 dniowego terminu do składania o- 
fert, n ie m o b i być uważane za  n ic innego, ja k  za  
obejście i  wypaczenie uchw ały R a d y  nadzorczej, 
za  m anewr skierow any na obałamucenie op in ii 
pub licznej i  przesadzenie swoich zam ysłów . —  
Termin tak krótki do sk ładania  ofert wyznaczy­
ła dyrekeya zupełnie niepotrzebnie, mogła go 
snadnie  do końca marca lub nawet p łowy kwie­
tn ia  przedłużyć, gdyż według uchwały Rady 
nad/orczej z dnia 1. g rudn ia  1891 za trzegła so­
bie Rada nadzorcza zatwierdzenie zawartych u- 
mów na posiedzeniu majowem.

Obywatelstwo podhajeckiego i sąsiednich 
powiatów nie ponosi zatem w obecnym stanie 
sprawy podhajeckiej żadnej winy — ciężką n a ­
tomiast winę ponosi dyrekeya — ponosi ją  Rada 
nadzoreza, ponoszą wreszcie członkowie, że bo­
jąc się sprawy nazwać po imieniu, bojąc się dać 
wyraz swemu sumiennemu przekonaniu zadowala­
ją  się półśrodkami z obawy, że jeden  lub drugi 
członek zarządu dotkniętym być może i zapomi­
nając o dawn j naszej zasadzie salus rei publ-cae 
suprema lex.

KRONIKA.
Lwów dn ia  19. lutego 1892 r.

Zapiski o s o b is te .  P . Julian Romaócsuk ma 
się o tyle lepiej, ie  będzie mógł jutro wyjechać z 
Wiednia z powrotem do Lwowa.

M ia n o w a n ia . P . Tytns Słoniewski, prof. se- 
minaryum nauczycielskiego ieńskiego w Przemyślu, 
mianowany prowizorycznym zastępcą zawieszonego w 
urzędowaniu inspektora szkolnego p. Szafraua, otrzy­
mał potwierdzenie swej nominaoyi z prezydyum Rady 
szkolnej krajowej.

S la b y . W dniu 18 b m. pobłogosławionym 
został w kaplicy kardynalskiej ślub pani Adeli hr. 
Ożarowskiej z p. Stanisławem hr. Ożarowskim, w ła­
ścicielem dóbr z Król stwa.

Ślub panny Maryi Czajkowskiej z p. dr. Era­
zmem Krzyszkowskim odbędzie się w sobotę 20 b. 
m. w Częstochowie.

N eo fitk a . Wczoraj rano w kościele św. Jura 
przyjęła chrzest święty 20 letnia izraelitka, córka 
Lejby Seemana, zamożnego arendarza w Uherskn pod 
Stryjem (majętności br. Z Romaszkana). Neofitka 
przyjęła imiona Aleksandra Rozalia; uroczystego aktu 
dokonał k i. kanonik Turkiewicz, a rodzicami < hrzestny- 
mi byli p. Ludwik Ramułt, budowniczy i pani Igua- 
cya Rudnicka, żona plenipotenta dóbr br. Romaszka­
na. Młoda izraelitka od lat kilku okazywała ehęć 
przejścia na łono kościoła katoliekiego, aż wreszMe 
m iłośś ku parobczakowi tamtejszemu Iwanowi Nahs- 
lewiczowi, z którym postanowiła wejść w związki 
małż' ńskie, skłoniła ją do ostatecznego postanowie­
nia. Ślub młodej pary odbędzie sję w przyszłym ty­
godniu. Wszelkie usiłowania rodziców celem odwie­
dzenia jej od tego kroku, okazały się bezskutecznemi.

Z k a r n a w a łu . Karnawał ma pewne podo­
bieństwo z wojną Jest to wojna życia, tego pragnie­
nia szczęścia, radości, pragnienia światła i piękna 
z peesymizmem, z apatyą, ze zniechęceniem, z tem 
wszystkiem, eo nas nuży i męczy. Wieczna walka 
Orrauzda i Ahrimana. A  w wojnie tej poszczególnemi 
bitwami są wieczory poszczególne, w których światło 
bije mroki i zwycięża. Odniosło już dwa świetne zwy­
cięstwa : kwiatowy bal Salomejek i wspaniały bal na 
dochód głodnych dzieci, nie licząc całego szeregu 
mniejszych, a szczęśliwych potyczek. I  czekają nas 
dalsze świetlane wieczory. Oto już jutro bal prawni­
ków, tradycyjnie wspaniały bal we Lwowie, odzna­
czający się zawsze pewną majestatyczną powagą, bo 
ci, którzy stoją na czele naszego towarzystwa, mężo­
wie najwyższych rang i godności jemu przewodzą, 
otwierają go posuwistym polonezem i wskazują mło­
dym, że bawić się można, a nawet potrzeba, by oży­
wić się i nabrać zapału do ciężkiego nieraz życia 
codziennego. Taka piękna chwila na długo potem 
opromienia jakby łuną różową życie, ozyni je pię- 
kniejszem i zachęca do niego. D ziś zachęty tej bardzo 
potrzebujemy, be wielu jest, którsy sami mająe serca 
puste i w śmieciu tylko grzebiąc, brudzą nam życie 
i pragną nas ściągnąć do swego szarego, zimnego 
poziomu.

A  potem już w najbliższą środę bitwa rozstrzy­
gająca w tegorocznym karnawale. Bal na dochód ko­
lonii rymanowskiej pod protektoratem Stanisławowej 
hr. Badeniowej. Będzie to najwspanialsze zwycięstwo, 
w którym wszyscy udział mieć będziemy. Bo prze­
cież żołnierzami, będziemy wszyscy, i wszyscy przy­
czynimy się do zwycięstwa królowej. A niezapomi- 
najmy, (e im zwycięstwo będzio wspanialsze, tem 
więcej biednych małych dziatek radować się będzie 
Do szeregu żołnierzy zaciągnęli się już pan Adolf 
Abrahamowioz i p. Styka. Pracują, by sala balowa 
była cackiem artystycznem, przygotowują, by tańce za­
chwycały nietylko tańczących, ale i tych, którzy 
przypatrywać się im będą. Czyż nie będzie to szczę­

ściem należeć de gośei balu rymanowskiego ? Przy­
pominamy w końcu, że bal ten odbędzie się w środę 
24. b. m. w salach kasyna miejskiego, a sprzedaż 
kart wstępu, którą dotąd zajmują się panie komiteto­
we, odbywać się będzie w ostatnie dwa dni przed 
balem w hotelu George’a nr. 44. Wreszcie uprasza 
komitet tych pań i panów, którzy wszystkich biletów 
rozsprzedaó nie byli w stanie, by takowe zwrócili 
przed dniem 22 b. m. pani Stanisławowej hr. Ba­
deniowej.

Towarzystwo św. Salomei zawiadamia, że spra­
wozdawcze posiedzenie komitetu balu, urządzonego 
14. odbędzie się w sobotę 20. bm., o godzinie 3 po 
południu w pomieszkaniu pani prezydeutowej Me­
ch naokiej.

Bal jednorocznych ochotników powiódł 
się świetnie. Widocznie młodzi synowie Marsa mają 
wielką sympatyę wśród lwowskiej publiczności. Sala 
kasyna wojskowego zapełniła się wczoraj doborową, 
strojną i liczną publicznością. Około godziny 10. 
rozpoczęto bal zawsze rozkosznym walcem, do które­
go grała niezbędna na każdym balu i wieesorse kape­
la p. Rolla. Do kadryla stanęło sto kilkanaście par, 
a każda z danserek uzbrojoną była w malutki kara­
bin Manlichera, dar komitetu zamiast karneciku. Tań­
ce szły zwykłym porządkiem i tak ochoczo, swobo­
dnie, przepysznie bawiono się aż do jasnego ranka. 
Cała generalieya lwowska przybyła i z zadowoleniem 
spoglądała na wczorajszy tryumf jednoroeznyeh o- 
chotników.

Sprawy kolejowe. Z powodu sazp śniożnyeh 
został nich na przestrzeni kolei lokalnej Jarosław- 
Sokal między Jarosławiem a Rawą ruską wstrsyma- 
»y. Ruch zaś między Rawą a Sokalem odbywa się 
regularnie.

Sprawy pocztowe. Z dniem 1. marca br. 
wejdzie w życie na stscyi kolejowej „Zaryte" powia­
tu Myślenickiego nowy urząd pocztowy, który trudnić 
się będzie przyjmowaniem i wydawaniem poezty li­
stowej i wartościowej, a zarazem pełnić będzie funk- 
eye pocztowej kasy oszczędności.

Z politechniki. Rektorat szkoły politechni­
cznej we Lwowie ogłasza konkurs ua (posadę asy­
stenta przy katedrze fizyki z dotaoyą roczną 600 zł. 
1 ermin wnoszenia podań upływa z dniom 5. marca

Ze sfer artystycznych. Dyrekeya rządowych 
teatrów warszawskich zaprosiła p. Stanisława Trap- 
szo, artystę naszej sceny, na szereg gościnnych wy­
stępów w Warszawie.

Oszustwo Diamanda. Wczoraj w.eezerem 
ukończono sprawę Diamanda Po przesłuchaniu ezter- 
dziestukilku świadków i dwóch rzeczoznawców m ły­
narzy, nastąpiły wywody prokuratora p. Heldenburga 
i obrońcy p. Simonowioza, poezem sędziowie przysię­
gli zatwierdzili 8 głosami dwa pytania główno tyczą­
ce się zbrodni oszustwa i 9 głosami pytanie dodatko­
we, tyczące się wysokości wyrządzonej szkody. Na 
podstawie tego werdyktu przysięgłych skazał trybunał 
Diamanda na 2 1/ ,  lat ciężkiego więzienia, obostrzo­
nego postem co dwa tygodnia i na ponoszenie kosztów 
postępowania karnego.

Z Izby sądowej. Dziś zasiadł na ławie oska­
rżonych przed trybunałem sędziów przysięgłych Józef 
Lcsańozuk, 15 razy za kradzież karany, oskarżony o 
zbrodnię zabójstwa, gwałtu publicznego i przekrocze­
nie z § 411 u k. Rzecz miała s ę  jak następuje: 
Józef Leseńczuk, pałał złością i nienawiścią przeciw 
mieszkającemu w tym samym domu Grzegorzowi Pod­
górnemu, a to z tego powodu iż Podgórny przeszko­
dził mu pewnego razu w pastwieniu się nad Maryą 
Walozuk którą podsądny za jakąś błahą obrazę ka­
tował. Złość Leseńczuka oka*,wała-, się. w d ągftca  
pogróżkach, które spełniły się dnia 19 października 
1891 r. Dnia tego zdybał podsądny Podgórnego na 
podwórzu domu i wszczął z nim bez żauuej prsjezy- 
ny kłótnię. Podgórny, uohodząc napaści, chciał wijść 
do swego pomieszkania, gdy w tem oskarżony rzucił 
za nim kamieniem, który trafił Podgórnego tak s il­
nie w głowę, iż tenże padł na zieńiię bez zmysłów. 
Leseńczuk rzucił się jeszcze na leżącego, ^lecz żona 
tegoż kilkoma uderzeniami haczka zmusiła -go do co­
fnięcia się. Podgórnego odwieziono natychmiast do-tu­
tejszego szpitala powszechnego, gdzie wskutek otrzy­
manej rany zmarł dnia 31 października. Oskarżony, 
którego brori dr. Michał Grek, wypiera się zarzuco­
nych mu czynów; przesłuchani jednakże świadkowie 
zeznają zgodnie z oskarżeniem.

Z kroniki krakowskiej. Onegdaj wybuchł 
w Krakowie groźny pożar w kamienicy p. Jawor­
skiej przy ulicy Ogrodowej, który dopiero po kilku 
godzinnej uciążliwej pracy straż pożarna ugasiła. 
Szkoda znaczna.

W dniu 18 b. m. trybunał przysięgłych w 
Krakowie skazał na karę śmierci Stanisława Ozyia, 
mordercę służącej Agnieszki Cieśli.

Onegdaj zatrzymano w Krakowie cztereeh wy­
chodźców do Ameryki, pochodzących z powiatu ro- 
pczyckiego.

K ra k ó w  17. bm. (Kor. O az. N ar.)  Komitet 
obywatelski domu akademickiego w Krakowie, który 
się zajmuje sprawą wybudowania w Krakowie domu, 
w którym by się mieściły tanie i bezpłatne mieszka­
nia oraz kuchnia Unia dla niezamożnej młodzieży 
akademickiej otrzymał dotychczas na ręce swego pod­
skarbiego dyrektora kasy ossczędnoici w Krakowie p. 
Franciszka Slęka, datki od instytucyj i władz auto­
nomicznych, od osób prywatnych i na listy składko­
we w łącznej kwocie 447 zł. 50  ct. Składki po­
wyższe to pierwszy oddźwięk rozesłanych po kraju 
całym przez komitet obywatelski odezw i lis t  skład-

n a  d .s b le ł s : im .  ■ w s c ł i c d . z i i e .
przez

księcia Pawła Sapiehę.

Na statku*), z Penang do Singapore
30. g rudn ia  1890.

Ju tro ,  najdalej’ w południe, staniemy w Sin- 
gapore — jeżeli m aszyna nie pęknie — o co jes t  
wielka obawa, bo maszyna stara. Dziś na zakoń­
czenie roku misyonarze Jezuici, którzy w Penang 
wsiedli na  nasz okręt, urządzili nam  piękne na­
bożeństwo. Po spowiedziach, bardzo rano rozpo­
czętych, odprawił Mszę św. ks. superyor, s ta ru ­
szek, który w młodości spędziwszy blisko la t  25 
w południowej Australii, powraca teraz, by w 
Pa lm erstow n wylądować i ztąd do blisko położo­
nej misyi Jezuitów austryackich się udać. Byłem 
na  tem nabożeństwie razem z Chińczykami i 
Malajczykami, a lumnami Jezuitów. Nicciekawsze- 
go. Są  to ukończeni teologowie, przyszli J e z u ic i , ! 
którzy wracają z P enang  do swoich dyecezyj, by ,
tamże być przez swoich biskupów wyświęconymi j

•----------------- i
*) Ustęp ten wyjmujemy z pamiętników ks. Pa- ! 

wła Sapiehy z podróży jego w około Azyi, drukowa- 1 
nyoh w krakowskim P rzeg lądzie  powszechnym. Wy­
bornie on charakteryzuje różnicę, jaka zachodzi po­
między katolickimi a protestanckimi misyonarzami. |

na księży. Alumni Chińczycy i to Jezuici, noszą 
tak zupełnie, jak  ogół Chińczyków, długie suknie 
krojem chińskim, o szerokich pantalonach i rę ­
kawach, i warkocz prawie ziemi sięgający. Jestto  
regułą przez św. Ignacego postanowioną u J e z u ­
itów, żeby się nosili zupełnie według stroju, po­
wszechnie w kraju, gdzie mają działać, używa­
nego; tak Jezuici w Bombaju i Indyach  w ogóle, 
noszą zupełnie krojem do Hindów podobne białe 
talary, brody i wąsy zawiesiste; w Chinach zaś 
warkocze. W Penang, gdzieśmy wczoraj spędzili 
większą część dnia, jest wielkie seminaryum, do 
którego zjeżdżają z Chin, Japonii ,  półwyspu Ma- 
lajsktego, lndyj holenderskich i północno-zacho- 
chodniej Australii, młodzi ludzie, cheący się s ta ­
nowi duchownemu poświęcić. Tu odbywają stu- 
dya, poczem wracają do swych dyecezyj.

Nader ciekawe szczegóły podał mi zacny 
Ojciec, którego poznałem, o organizacyi zak ła­
dów niemieckich Jezuitów  w Bombaju. Mają 
oni już w samym Bombaju i w okolicy czte­
ry  wielkie ko leg ia ,  teraz piąte budują. Są to 
szkoły normalne i rodzaj gimnazyów, dochodzą­
cych tylko do piątej klasy. W kolegiach tych 
mają dziś około 1400 uczniów z tych 800 k a to ­
lików, reszta mahometanie, żydzi, Hindusowie. 
Co najoryginalniejsze, że rząd bardzo chętuem 
okiem patrzy na te zakłady Jezuitów. Nowobu- 
dujące się kolegium stanie w połowie n a  koszt 
rządu. Więc Jezuici idą ręka w rękę z rządem 
anglikańskim  — a raczej viceversa. Po ukończe­
niu takiego liceum jezuickiego, musi się każdy z 
młodych ludzi poddać egzam inow i; w skład ko- 
misyi egzaminacyjnej wchodzi co najmniej czte­

rech Jezuitów i kilku komisarzy rządowych. Po 
zdaniu egzaminu, otrzymu e kandydat certyfikat, 
uprawniający go  de uczęszczania ua uniwersytet. 
Tu znowu może być pid  okiem Jezuitów, ma 
bowiem inne kolegium, wyłącznie dla uczęszcza­
jących na uniwersytet urządzone.

W krajach dzikich starają  się misyonarze 
przedewszystkiem skłonić up. jeden cały s/czep 
do osiedlenia się w bliskości misyi. Misya trudni 
się obok nawracania, także i rolnictwem. Szczep 
taki otrzymuje od misyi pożywienie i wszelką 
m ateryalną p o m o c ; za to jednak musi się misyi 
odrabiać w polu. Z nawracaniem dorosłych ludzi 
idzie w ogóle n ie sp o ro ; za to dzieci bywają 
zwykle nagrodą  trudów misyonarzy. Ale po 
ochrzczeniu i wychowaniu tych dzieci, zaczyna 
się dopiero drugi tom zadania misyi. Katoliccy 
misyonarze sL ra ją  się z reguły utworzyć z no- 
wo-nawróconych osobną osadę szczelnie na ze­
wnątrz (moralnie zwłaszcza) zam knię tą ,  sobie 
wystarczającą. Nadewszystko obawisją się m i­
syonarze wpływu białych na swych nowonawró- 
conycb. Zdarza się, że i zętknięeie z krajowcami 
nowonawróconych, zwłaszcza w pierwszych la­
tach, a czasem generacyach, bywa dla nich zgu- 
bnem, czasem wywołuje powrót do bałwochwal­
stwa. Ale obcowanie z białymi trucizną jes t  dla 
czarnych, to ogólnie uznana prawda. Biały, przy­
bywszy w te kraje li tylko dla grosza, bezsu- 
miennie wyzyskuje słabostki czarnego, w pier­
wszej liuii pijaństwo, i tem go gubi. Misyonarze 
protestanccy, jakiejkolwiek konfesy i , postępują 
według metody zupełnie odrębnej od metody 
katolickich mieyon&rzy; proteatantom w najle­

pszym razie chodzi tylko o wrzekome cywilizo­
wanie czarnych, religia i zbawienie duszy grają 
rolę podrzędną. Cywilizowany czarny ma więcej 
potrzeb, btaje się dobrym odbiorcą na kotonady 
i tym podobne wyroby industry i białych ; cywi­
lizowany czarny lepiej się żywi, nab iera  sił, le­
pszy więc z niego robotnik dla białego p lan ta ­
tora. Z tego to powodu misyonarz protestancki, 
bez wielu przygotowań chrzci krajowca, byle jak 
najprędzej, byle jak  najwięcej módz ochrzczo­
nych głów wykazać — tmityemy, nagrody, po­
chwały za każdą nową setkę konwertytów; pani 
pastorowa o tyle więcej bydła trzymać będzie 
mogła, o tyle lepiej córki uposażyć zdoła. Le­
dwie ochrzciwszy czarnego, pastor troszczy się 
główuie o to, by mu wpoić pojęcia o gospodarce, 
o budowie chaty, knlturze kakao, bawełny, h e r ­
baty lub trzciny cuk row ej; pozwala on, by czer 
ny mieszkał w* dawnej swojej gromadzie i był i 
nadal na wszelkie wpływy {ogańskie i antichrze- 
ścijańskie wystawiony.

Ciekawe —  choć zdaniem mojem o wibIc 
za szczupłe i płytko traktowane — szczegóły 
w tym względzie podaje Hiibner w swojem dzie­
le. M i s y o n a r z  katolicki, z reguły  nie-Anglik, 
najczęściej Francuz, nie mówiący wcale po a n ­
gielsku, przychodzi pomiędzy kolonialne społe­
czeństwo angielsko-białe, jako człowiek zupełnie 
obcy, obcym też pozostaje, bo chce i musi. Ka­
tolicki misyonarz, to asceta, s ługa Chrystusowy 
w całem słowa tego znac/eniu , to ezłowiek co 
dla idei wszystko rzucił, ojczyznę, rodzinę, czę­
sto dostatek, wszelkie stosunki, skazał się raz 
na  zawsze na życie więcej niż uciążliwe, ubogie.

Zadaniem jegr wyłącznem rozszerzenie r e lig ii; 
cywilizowanie dzikich jest tylko bądź środkiem, 
bądź naturalnem następstwem ieh uehrześci.ja- 
nienia. Misyonarz protestancki, to przedewszy­
stkiem pionier cywilizacyi, rodzaj kolonisty, któ­
ry z żoną wyjeżdża między dzikich dla przygo­
towania pola kultywatorom bawełny i opium 
(nawiasem powiedzmy, że misyonarze prote­
stanccy obowiązani są być żon aci; w razie 
owdowienia, do kilku miesięcy obowiązani pono­
wnie się żenić). Misyonarz taki, to dygnitarz 
m iędzy kolon istam i, piastujący p ew n e, często 
wybitne stanowisko społeczne, zajmnjący się co 
najmniej w tej samej mierze polityką, ekonomią, 
co religją. Misyonarz katolicki przeciwnie, obo­
jętnie jeżeli nie niechętnie traktowany przez 
białych (natnralnie, są wyjątki). Na misye pro­
testanckie wpływają roczn ie, zwłaszcza z Ame 
ryki, miliony — na katolickie, ledwie może setki 
tysięcy. Misyonarz protestancki mieszka zawsze 
śliczn ie , piękny dom , piękny ogród, wszystko  
w łasne, wszystko eleganckie, służba liczna —  
misyonarz katolieki m ieści się często pokatnie, 
prawie z łaski cierpiany u obcych; zwykle jedy­
ny dobry pokój dom u, który zajm uje, obrócony 
na kaplicę; po długim szeregu lat zdobywają się 
misye katolickie na wybudowanie kościółka, pe­
tem dopiero domu. Służba ich, mój B o ż e ! zwy­
kle jakaś stara, koszlawa i napół ślepa baoa, lub 
jakieś z ulicy przygarnione dzieckol... Tomy o 
tem spisaćby można. Powrócę jeszcze nieraz do 
tej kwestyi, bo to jest punkt bardzo ważny, o 
którym mało kto w Europie Ytyśli.
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kowyph. I  otóż komitet żywi nadzieję, że sum a sk ła -  
dek z dniem każdym w zrastać będzie i umożliwi 
wkrótce rozopoczęoie budowy na nabytym przez ko­
mitet gruncie. K om ite t  liczy na poparcie kraju całego, 
a w  szczególności Wys. sejma, w ładz autonomicznych 
ir stytucyi finansowych i osób zaproszonych do zbie­
ran ia  składek, gdyż cel dla którego pracuje,  tj. u ła ­
twienie niezamożnej polskiej młodzieży egzystencji ,  a 
tern samem i możności uczęszczania na pras tary  uni- 

oii wersytet Jagielloński,  to cel święty i wzniosły, obcho­
dzący gorąco kraj cały, gdyż wszechnica krakow ska 
kształci młodzież ze wszystkich zakątków kra ju  i ze 
wszystkich dzielnic Polski.

«  Morderstwo. Dwudziestoletni robotnik fab ry ­
czny Franc iszek  Papro t zamordował dnia 14 b. m. 
w R adom iu stróża domu "Wincentego Św irtę .  Mor­
derca skorzystał z chwili, w której żona i syn jego 
ofiary znajdowali się na zabawie weselnej, zwłoki 

p  zaś zrzuc i ł  z trzeciego piętra przez balkon na po- 
r 1 dwórze. T ru pa  spostrzegli w parę godzin potem wy­

jeżdżający na  miasto robotnicy piekarscy. Morderca 
został aresztowany.

W y s t a w a  i n u z y c z n n - t e a t r a l n s . W e wtorek 
dnia 16. bm. nastąpiło  w W iedniu  ukonstytuowanie 
się komitetu pań mającego popierać dążności komite­
tu  dla udzia łu  sztuki polskiej w tegorocznej wiedeń­
skiej w ystaw ie  muzyczno-teatralnej. N amiestu ikowa 
urabina K ie lm annsegg  jako prezydentka ogólnego ko­
mitetu  pań zagai ła  zebranie krótką przemową, a na- 
etępnie zebrane panie, między któremi znajdowały się 
minis trowa Zaleska, h rab ina  Rom anow a Potocka, hr. 
Wodzicka, h r  P on ińska  i śp iewaczka opery panna 
L ola  Beeth. obrały na wniosek br. K ie lm annseg ,  hr. 
R om anew ą Potocką, przewodniczącą komitetu, funkeye 
sekretarza zaś powierzono p. dr. Alfredowi Nossigo- 
wi. N astępnie  na członków komitetu zaproszono p a ­
nie : D aw idow ą Abrahamowiozową, namiestuikową hr. 
Badeni, h r .  Cecylią Badeni, pannę Lolę Beeth, hr. 
Chołoniewską, Chylińską, ks. Marcelinę Czartoryską, 
br* Włodzimierzową Dzieduszycką, A dam ow ą Jędrze-  
jowiozową, Jordanow ą, hr.  K rasicką , A dam ow ą K re- 
chowiecką, księżnę Lubom irska , S tan is ław ow ą M a­
d e jską .  L u dw ik ew ą  Masłowską, hr. Józefową Męeiń- 
8kił. hr.  Rom. Michałowską, Ed . Mochnaoką, Helenę 
Paw likow ską, h r .  P in ińską ,  hr. Andrzejową Potocką, 
Katarzynę Potocką, Maryę Potoeką i Rom anow a P o ­
tocką, hr. E dw ardow ą R aczyńską, L a u rę  Rapoporto- 
w4i ks. A dam ow ą Sapieżynę, hr. Skarbek , A dam ow ą 
Skrzyńską, hr. K onstancyę Stadnicką, Szlachtowską, 
Alfredową Szczepańską, hr.  Zofię T a rn o w ssą ,  h r  S ta -  . 
n is ław ow ą Tarnow ską, P iusow ą T wardowską, baro ­
nową de Vaux, hr.  Antoninę W oazicką ,  h r .  J a d w ig ę  
Wodzicką i m inis trową Zaleską. K om ite t pań pol­
skich przystępuje do ogólnego komitetu pań, a hr. 
Potocka, jako  jego przewodnicząoa obejmuje funkeye 
wieeprezydentki w ogólnym pań komitecie.

Posąg Leona X III. w  katedralnym koście­
le perużańskim stanie 1. kw ietn ia  pomnik na  cześć 
LeoDa B U ,  który jak  wiadomo, by ł długi czas bi- 
■kupem w Perngia .  J e s t  to drugi przykład pomnika 
wzniesionego w kościele papieżowi za jego życia. 
P ie rw izym  był mozajkowy wizerunek P  usa IX .  u -  
mieszczony po soborze w atykańsk im  w bazylice św. 
P io t ra  nad sławnym  posągiem spiżowym.

Złota róża. Do pi*m wiedeńskich donoszą 
z Rzym u, że papież w roku bieżącym przeszłe złotą 
różę królowej portugalskiej Amelii.

Z k r o k u .  K ilkanaście  podejrzanych indyw i­
duów, śpiących w cegielni bankowej pod 1. 2 Pasieki 
halickiej aresztowali dziś w nocy rew. poi. Sakowski 
i Pacana.

i  t  Dwóch szulerów Meohla K eszK ra  i Grzegorza
Nawaryjskiego, usiłujących wciągną* do gry w fary- 
nę gospodarza K iry łę  J u fa n a ,  a u sz to w a ł  rew. poi. 
Szczygielski.

P o ż a r  wybuchł wczoraj o godzinie ‘/ U 0  wie­
czorem w magazynie sklepu N a tan a  Szrencla w R y n ­
k u  i. 10. Uwiadomiona natychm ias t  o wypadku Btraż 
pożarna ug as i ła  ogień w przeciągu 25 minut. .

W on egd ajszym  n aszem  doniesieniu o no- ;
wej fnndacyi h r .  Czarkowskiej, zaszła  pomyłka dru- j 
karska . Wydrukowano bowiem, że internat dla  semi- ; 
narzystów, ufundowany przez tę wspaniałomyślną 
panię, wejdzie w życie w jesieni. Pewinno być „ in ­
ternat dla s e m i n a r z y s t ę k “ .

f  Ezechiel Eadem Berzerlczy podporucznik ! 
jazdy W ołyńskiej z roku 1831 ,  długoletni pełnomocnik 
dóbr W . Krzeczunowiczów, autor „W spom nień pod­
porucznika i Wieczorów starego żołnierza", zm ar ł  d 
18 b. m. w Bołszowcach przeżywszy la t 81 . P o ­
grzeb odbędzie się w niedzielę dnia 21 b. m, w Boł- 
szowoaoh. j

Zmarli. Ignacy  Południowski,  szeregowiec 2 
pu łku  szaserów wojsk polskich z 18)il ,oku ,  urodzo- • 
ny w 1809  r.,  fachowy ogrodnik, zm ar ł  onegdai w  | 
K rakow ie . j

W  Złoczowie zm arł  dnia 6 b. m. Teofil Mali­
nowski, dyrektor tamtejszego g im nazyum  uczesmik ! 
w alk  w  r. 1863 o niepodległość n arodu ,  zacny kole- | 
ga i ebywatel i najlepszy ojciec i przyjaciel uczącej 
się młodzieży.

s t a n  pow le traa .  Wczoraj popołudniu i wie­
czór padał ś n i e g ; dziś rano wypogodziło się.

B arom etr  idzie w górę.
81an barometru zredukowany do poziomu mo- 

lza  było  dz’ś o 12 godzinie w południe 761 mm 
Prognoza na dobę dnia 20. lutego r. b. (o 

północy do półnooy). W ia t r  będzie oo do kierunku 
południowo-zachodni, co do siły  s łaby  (1 —  2 ) , śre­
dnia lem peratura  doby podniesie się do — 4 ' C, stan 
nieba będzie zmienny, a względna wilgotność powie­
trza pozostanie około 85  /0. O p a d : śnieg nieznaczny
zresztą

W  poemacie clioreutycznym, w itym  ze zwykłej 
prostej prozy, unosi się nad walecznością „naszych 
młodych jednorocznych w ojaków 11 .. Zachwyca go 
„różnobarwneść mundurów , tworzących nader m alo­
wniczą całość",  podziwia „zgrabne u łan k i  i poważne 
kabaty artylerzycie", a  już w sza ł wpada na widok 
„gustow nych  mundurków  pań wy szły cli (to „w yszłych" 
jest paradne!)  ze znanych pracowni k raw ieckich".. .  
Co mnie to wszystko obchodzić może? Co za związek 
u licha z w iedeńskim balem mieć mogę?.. . Co to 
znów za „m undurk i w yszłe  ze znanych praoowni k r a ­
wieckich ? “ ...

Czasami doprawdy wydaje mi się, iż jak by  we 
śnie przybyw am  tu z... Polski,  a upewnia mnie n a ­
wet gazeta z dnia wczorajszego, leżąca w łaśn ie  prze- 
demną...

C zarn ' '  na b iałem w rnbryce hotelowej „ P rz y ­
jechali,  wyjechali" „stoi" jak  w ó ł :  „p. J a n  N ie ­
wiadomski z Po lsk i . . ."  J a ś  N iewiadomski, aież to 
mój najlepszy towarzysz z ukochanej W arszaw ki . . .  
zleciał tu figlarz do nas i... i... i... we Lwowie anon­
sują go „z Polski"!!!

W ięc  Lw ów , więc ten p ła t  Rzeczypospolitej, to, 
to.., nie...

Dośpiewajcie ju ż  sobie sami, ja  bowiem tego 
nie zdołam, widząc iż sam przybywam „z P o lsk i ,"  
lecz nie świadomy dokąd w ła śu w ie  p rz y b y ło m !...

tc.

ryskiego je s t  do pewnego stopnia odpowiedzią 
na odezwę rojalistów, którzy nie chcą uznać r e ­
publiki, lecz pragną pozostać wiernymi zasadzie 
monarchicznej i hrabiemu Paryża,

Na bankiecie masonów w Paryżu wystąpił 
przezydent Izby posłów z wezwaniem do walki 
przeciw katolicyzmowi, gdyż zwycięztwo katoli­
ckie zamieniłoby się ostatecznie w zwycięztwo 
monarchistów.

We włoskiej Izbie posłów oświadczył Rudi- 
ni, iż nie wierzy pogłoskom, jakoby wojna mię­
dzy Abisynią a państwem Tigre była nieuniknio­
ną. Co się tyczy rozruchów na  uniwersytetach 
włoskich, rzekł m inister oświaty, że rozruchy te 
przynoszą hańbę Włochom, i że zdecydowany 
je s t  z całą energią  wystąpić przeciw niesfornym 
żywiołom.

<■< rztm Ti I

Rada państwa.
(Telegr. Gag. Nar.)

W iedeń  19. lutego. Na wczorajszem posie­
dzeniu wieczornem komisyi budżetowej, uporano 
się po krótkiej dyskusyi z obradami nad „przed- 
łożeniami wiedeńskiemi" i przyjęto je  wszy- 
stkiemi g łosam i, z wyjątkiem dwu młodocze- 
skich. Przy sposobności tej protestowali Kozło­
wski i Gutowski przeciw zarzutom, jakoby Koło 
polskie było przeciwko Wiedniowi. Znakomite 
były wywody Gutowskiego, który udowadniał, że 
deputowani wiedeńscy występowali w sposób

—  Z o p e r y .  Wczorajszemu występowi p. Bor- 
linetto mniej prom ienna p rzyś-  iecała gwiazda.
Pełna talentu, dystyngowana mezzosopranistka,
nie opanowała widać dostatecznie przytrudnej , .- . , . , - ,
parfcyi Carmeny całą wagę kładąc na miejsca i nienawistny przeciwko regulacji  rzek gal.cyjskich 
dramatyczne, które też jedynie  (scena z kartami 1 że dalej Wl#den S1? mlrao budowli me podme- 
i odsłona ostatnia) wyszły wspaniale. P. W ar- , 8ie* j eżel1 nic SI  ̂ 1110 zrobl dla Pr0W1Qcyj. 
muth je s t  w akcie osta tnim  na wysokości* zada- 1 Wiedeń 19. lutego. Projekt ustawy o do-
nia wywołując istotnie niepospolite wrażenie, datkach drożyźnianych dla urzędników państwo- . 
Skalska śpiewa Micaelę w szlachetnym, czystym wych przyjdzie dziś pod obrady w komisyi bu- 
stylu. W epizodach Kasprowiczowa i Kie z mu u dżetowej. W podkomitecie żądał Beer, ażeby do- 1 
nieocenieni. P. Benhardowi brak już niskich to- datek był stały, ponieważ żebranina jest  niego- 
n/iW O"firn. 7.u ó \i.r <r n a „— a  j .  — . . .  dna urzędników.nów górą zaś w znany sposób do znużenia sza­
luje. Orkiestra nasza, jak  wiadom , nie kocha 
Bizeta i obchodzi się % ujm p0 macoszemu.

Q.

w  o h o  s m i o i g . a y .

S p ra w a  h a n d l u  solą była przedmiotem obrad

Wiedeń d. 19. lutego. K om isja  e k o n o ­
m i c z n a  przyjęła wczoraj rezolucję K r a i ń -  
s ki  e g o  o dozwolenie przywozu do Wiednia 
galicyj. mięsa wieprzowego z okohc niedotknię- 
tych zarazą.

W ie d e ń  d. 19. lutego. Na wczorajszem 
wieczornem posiedzeniu komisyi budżetowej u- 
chwalono zarazem dodatek p. Pinińskiego tejzarazem dodatek p 
treści, że unormowanie maksymalnego udziału 

wczorajszego wieczornego posiedzenia lwowskiej Izby ! poszczególnych czynników, tudzież udziału pań- j u ‘ u,ni , , . i *
handlowej Po dwugodzinnej dyskusyi uchwalono co ! stwa, na rzecz budowli, które po roku 1897 w y • | d « p u ta c ję  względem natychm ias tow ego  znie  
następuje. ! konane być mają, oraz oznaczenie term inu  wy- U ic n ia  ceł na środki pożywienia.

B erlin  d. 19. lutego. Eskadra niemie­
cka, stojąca pod Przylądkiem Dubrej Nadziei, 
" trzym ała  nakaz wyruszyć do Daressalem 
(niemiecka posiadłość naprzeciw Zanzibaru).

W edług  lossische Z tg ., pewien urzędnik 
prowincji Hanowerskiej został wysłany do 
Gmunden do ks. Kumberlandzkiego (syn zde­
tronizowanego króla hannoworskiego), podobno 
nietylko w sprawie funduszu welfiekiego, ale 
także w sprawie formalnego zrzeczenia się 
pretensyj do tronu hanowerskiego, za coby 
został księciem brunszwickim. J a k  się zdaje 
ks. Kumberlandzki na to przystanie, zwła­
szcza, że mu tego doradzają dwory spokre­
wnione (angielski) i Prusy po raz drugi ofer­
ty tej nie ponowią

B erlin  d. 19. lutego. Rozruchy przeciw 
protestantom  w Pireu (port Aten) nie ponosiły  
się. Jak  się zdaje, historya poszła ztąd, że 
w P ireu  od 30 la t  pracuje misyonarz pro te­
s tancki, Grek rodem, K alapothaiki, ale bez 
powodzenia, i już kilka tygodni tem u s tuden­
ci ateńscy wyprawiali burdy podczas nabożeń­
stwa protestanckiego, za co ich pastor z ko­
ścioła wypędził i do policyi zadenuucyował. 
Studenci rozgniewani podburzyli zapewne swo­
ich kolegów a może i pospólstwo.

Berlin d. 19. lutego. Gtrmania  odbie­
ra  i  Rzymu depeszę, wedle której krążą 
tam  znowu n i e p o m y ś l n e  w i a d o m o ­
ś c i  o s t a n i e  z d r o w i a  P a p i e ż a .

H a m b u r g  dnia 19. lutego. Na pod­
stawie listów cesarza W ilhelm * 1. do L r d a j  
R u sse la ,  ogłoszonych w H am b Nachr., wy- \ 
kazujo Hamb. C orr ,  że to nie minister Falk , 
ale sainźe Bismark był głównym motorem 
kulturkampfu.

P aryż dnia 19. 
h iszpański Zorilla oświadczył na bankiecie 
U nii  ludów morza Śródziemnego, że H iszpa­
nia albo ju ż  przystąpiła, albo wkrótce p o ­
stąpi do trójprzymierza (?).

P aryż  d. 19. lutego. Centralny komi­
te t  stowarzyszeń ludowych w Lugdnnie wzy­
wa wszystkich robotników francuskich, aby 

: d. 6. marca wysiali do rządu i parlam entu

Bern dnia 19. lutego. Rząd kantonu
zuryohskiego zaproponował sejmowi k in tonal-  
nemu utworzenie biura dla cudzoziemców, 
celem skutecznego kontrolowania cudzoziem­
ców, a zwłaszcza anarchistów, szpiegów poli­
cyjnych i t. p. Wszczęła się ztąd w sejmie 
burzliwa rozprawa co do policyi nad cudzo­
ziemcami, i (statecznie utworzenie biura owe­
go, na które centralny rząd szwajcardki daje 
3 .000  franków snbwencyi, zostało 83 g łosa­
mi przeciw 82  przyjęte.

W ie d e ń  dnia 19. lutego godz. 2 min. — 
po południu. Akcje kredytowe 306.87. Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 62 80. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 339 50. Akcje Banku 
anglo-ausirjackiego 15650 . Akcje Unionbanku 
236’75. Akcje kolei Karola Ludwika 21L50. 
Akcje Kolei Północnej 285’87. Akcje kolei Po łu­
dniowej (Lombardy) 87.25. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) —•— . Akcje kolei Pań­
stwowej 285-50. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wi-jckiej 246 —. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodaiej 200 — . Losy komunalne wiedeńskie 
153-25. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
l6 2 -50. Galie, oblig. indemn. 104'90. Akoje wolci 
północno-zachod. (lit. B. E lbethal) 225’50. Losy 
regulacji Cisy — ■— . Akcjo Banku dla krajów 
koronnych 203 30 A leje  B*akvereinu 112*—. 
Rosyjski rubel papierowy 116-25.

4*/10%  renta wspólna 94 50. 5%  renta  
austr. papieru ku 102 70. 4 %  renta  austr. złota 
— •— . R enta  4%  węg. złota 107 45. 5%  renta 
węg. papierowa 102 45, Napoleondory 9 39. 
Marki iiiem. 57'05

Wiadomości giełdowe
Lwów ania 19. lutego. (Z Izby handlowej) 
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nistra skarbu i handlu, aby handlu solą w Galieyi źniej uchwalić się mającej" ustawy. W toku roz- ! d o n o sU ^ W M O ra j  b*nkfetuC ^
me wydzierżawiono towarzystwu prywatnemu; prawy oświadczył p. Pm insk i  imieniem Koła P o l - 1 , i . -cii; ; , .

2) wezwać rząd, aby w pierwszym rzędzie : skiego, iż p o s ł o w i e p o 1« c y  b ę  d ą d o k ł a -  ; t a r a e ^  " Pał.aCl E l lz eJ8Kim, prezydent mi-
chion ł  w przyszłości interes konsumentów przed wy- d n i e ś l e d z i l i  p r z e b i e g u  r o z p r a w  w i nistrów F reycm et uwiadomił prezydenta Car-
zyskiem sprzedających sól Należy wszakże dążyć do a n k i e c i e  s p e e y a l n e j ,  powołanej do usta- no ta  o sytuacyi, st-Aorzonej ostatn iem  głoso-
ustanowienia jednolitej ceny dla sprzedaży soli w ca- nowienia środków materyalnych dla budowli ka-
łym kraju, albo przynajmniej w poszczególnych po-i nału duaajowego, i że z a s t r z e g a j ą  s o b i e  
wiatach; i z u p e ł n ą w o l n o ś ć g ł o s u w e w e n t u a l -

3 )  należy w przyszłości dążyć do tego, aby n y c h  p ó ź n i e j s z y c h  d o b a t a c h  n a d
t ą  s p r a w ą .

1) Izb a  uchwali wystosować m em oryał do mi- ‘ k o ń c z e n i a  t y c h  b u d o w l i  b ę d z ie  p r z e d m io te m  pó-

r tą d  bez względu na to, czy urządzone będą trafiki 
z solą po miastach i powiatach na r; chunek własny, 
czy uczyni to rząd za pośrednictwem W y d z ia łu  k ra ­
jowego, przez w ładze autonomiczne, g łó w n y  nacisk 
położony był na (o, aby przy zachowaniu jednolitej 
ceny w  powiatach, nie wykluczono od drobnej sprze­
daży drobnych kram arzy i handlarzy.

—- T a r g  z b o ż o w y .  (Wiedeń 18 lutego.) Bszeni
ca na wiosnę 10 67, na maj i czerwiec IC ‘5 9 ,  na j dz i e  miało państwo przez zaprowadzenie tego 
jesień 9 65. Owies na wiosnę 6 47 . Kukurudza na ! podatku, da możność zniżenia podatku gruntowe-
maj 5 85. Rzepak  13 70. Sp iry tus  2 L 6 2 .

uaniem w Izbie. Dziś rauo m iał F reycinet 
przedłożyć Carnotowi dymisyę całego gabinetu . 
J ak  wiad mo, przeciw przyjętemu przez rząd 
porządkowi dziennemu głosowało 30L depu­
tow anych; w tej liczbie znajdowało się 194 
radykalnych, a  reszta deputowanych z prawicy. 
W ogólności tak tyka  prawicy decydowała 
wczoraj przy uchyleniu rozmaitych wniosków. 
Utworzenie nowego gabinetu  napotyka t ru ­
dności, ponieważ w Izbie przy ciągłej zmia­
nie opierania się prawicy to o umiarkowanych 
republikanów, to znów o radykalnych, nie obja- 

go(okiaski), podatku domowo czynszowego (oklask ) ' wia się s ta ły  wytyczny kierunek polityczny

Expose ministra finansów  
o reformie podatków.

W ie d e ń  19. lutego. Na dzisieiszem posie­
dzeniu Izby posłów przedłożył minister finansów 
p r o j e k t  u s t a w y  o b e z p o ś r e d n i m  p o ­
d a t k u  o s o b i s t y m .  Wyższy dochód jaki bę-

Z  d u o .i a , .

rzybywam „z Polski."
trrecam z góry, 5i jestem w humorze... 

ohmpkość u s p o s o b ie n ia  meg. uie wpłynęta
co bywa naiposPolits*em’ ^  Jdro,bna • , v ia nD omyłka drukarska w

I X ;* "  i* r ,  - c “
i a r u k . n k i  sprawił,
hciałem powiedzieć; j
onegoż dyabbka ukazało bi§ : »
Małe to rzeczy i mówić o tem ni wart

: dt.V S rdz)!; ““,e d0t,3  ■»»»•»«i lwowskiej, która nie po-ran
iatencyi dyrekcyi teatru i sreysum enm>j
tystów i dozwala „Sprzysiężeniu Fiesca roz-
lię prxed pusterai ław kam i. . .
czy nie iuo/.e czł6wieka Q zw ykłych tylko 
do najwyższego doprowadzi  ̂ r0Z(l rażnienia 

tytułowany n. p. kt6ry zaCzyna
o d  zwrotu: „Obowiązki n a p r*ec,w k ra ju“? i
ci w*, „naprzeciw ! I  co tu począć z takim

asami doprawdy Bi?, iż jakby we
ybywam tu z kramy, lecz z 0ale

■ w tem coraz bardzi.i , , 
U p m h erb ac ie  poranne dziennik,. ~ ’ c ło'

»& » ■ JSP-TEEE.1?— tak przypn®20

Ostatnie wiadomości.
Wypudkiem dnia jest. zwycięztAO wolno- 

myśluych w rajchstagu berlińskim. Po trzydnio­
wej rozprawia nad obchodzeniem się z żołnie­
r z a m i ,  przejęto dwa punkty wniosku Richtera, 
k 'óry j.ik wi»-'onio domagał się ob wiązkowego 
wnoszenia skarg przeci w przełożunyui, dup-szcza­
jącym się wykroczeń ; dalej samodzielnych i s ta ­
łych sądów wojskowy-h, a wr-szcie jawności i 
ustnego postęfiowania wojskowych sądów. Żąda­
nia te, prócz pierwszego obowiązkowego wnosze­
nia skarg  przeciw prz1 łożonym, zo»f ły 143 gło­
sami pr eciw 100 przyjęte. Walk** reformy są ­
downictwa wojskowego zbliżyła t-dy liberałów i 
wolnurnyślnycii do siebie, « t to  wie czy złącze­
nie to nm jest tylk i początkiem rosnącej opozy- 
cyi w Niemczech.

Podczas onegdajszego posiedzenia Izby po­
siew konferował namiestnik czeski hr. Thun z p. 
l  lenerem a następ  be z wbeloma posłami z cze­
skiej ku yi dworskiej.

• « Vy , rai ch s tag u .“ ;e.mieckim interpelował wczo­
raj p. L ndem ann  jakie stanowisko zajmie m ini­
sterstwo wojny wobec -znanego wykładu wiedeń­
sk ieg o p ro t .  Bilrotha (o służbie sanitarnej w woj­
s k u ) .  R eorgan-zac  a służby tej je s t konieczna, 
ponieważ obecnie, dzięki nowym karabinom, pa­
dać będzie w pr yszłej wojnie n je 20, ale 80 
procent żołnierza. Virchow zapytywał, czy F r a n ­
cuzi obt-c i" respektować będą konwenoyę g en e ­
wska więcej, niż w r. 1870/71, ale nie otrzymał
o d p o w ie d z i .

W pruskiej Izbie posłów wykazało kilku 
(osłów z ł ą  gospodarkę W  kolejnictwie, udowadnia­
ją,-, że koleje państwowe ru jnu ją  finanse państwa, 
reforma jest niezbędną.- Słychać, że nv nister
s raw wewn. H errfurth  poda się do dymisyi.

W y c h o d z ą c e  w Brukseli Corr. lia tsr , dono­
si, że car żarn erza w maju cd-*idzić cesarza 
Wilhelma w Berlinie. Jes t to  zapewne bąk, pu ­
szczony dla finai sowych interesów W ysznegradz- 
k ego.

W Akwizgranie  pol i eya podczas rewizy i  u 
p ew ne go  anarchi sty ,  zua laz ła  w i e l e  kompromi tu ­
jących papierów i broszur, i pos iadacza  ich are ­
sztowała.

Arcybiskup paryski, k rdyna ł Richar, ogło­
sił list pasterski, w którym z powodu ponowne­
go zebrania się parlamentu francuskiego, zaleca 
modU publiczne, aby uprosić błogosławieństwa 
RnżPffO dla Frzncyi. K ardynał zaleca nadewszyst- 

modlitwę, rozpoczynającą się od s łów : „Do- 
• fM  Itrm publicam a. List pasterski

mine, ® êiuj sj 0w y ; „Będziemy wznosić mo- 
kończy s ajjy n asze zgromadzenia prawo- 
dły ń °  ,77- e 'luaĄ zapewnić Francyi pomyślność 
dawczę, lc'-0r oświecił mądrością i po właści-

i zaprowadzenia ulg w podat. zarobkowym (oklaski) 
Przez tę reformę nie zamierza państwo do po- 
w ększenia swoich dochodów po nad to zwiększe­
nie, które jest  naturalnym skutkiem wzmagania 
się liczby ludności. W reformie tej dąży rząd do 
sprawiedliwego rozkładu ciężarów podatkowych 
i do opodatkowania ludzi, którzy mają płacić 
podatki a dotychczas ich nie płacili. Rząd p ra ­
gnie ,  aby ludność opłacająca podatki nie żywiła 
żadnych przesądów, pragnie podnieść moralność 
podatkową tak, i ib y  umożliwić ludności uczciwe 
postępowanie w spraw ach podatkowych (oklaski). 
Potrzeba zarzucić dzisiejszy system podatku od 
czystego dochodu, albo przynajmniej technicznie 
go ulepszyć, a obok tego potrzeba zaprowadzić 
progressywny podatek od osobistego dochodu.

W ied eń  d. 19. lutego. Expore ministra fi­
nansów o reformie podatków wywarło w K o l e  
p o I s k i e m wrażenie przychyln-. Powszechne 
uzuanie jed n a  sobie obniżenie podatków g run to ­
wych, większe obciążenie dochodów z kapitału 
ruchomego i znaczne uwzględnienie najniższych 
klas opodatkowanych. Pównież chwalą i to, że 
reforma nie okazuje dążności do zwiększenia o- 
gólnej sumy podatków.

Wiedeń d. 19. lutego. Po ezpose m inis t- 
finansów rozpoczęła dziś Izba posłów dyskusyę 
nad przedłożeniem o kredycie na  uśmierzenie 
nędzy.

ii"
W l e d l * ń  d. 19. lutego. Jak  słychać, 

zostanie Toth  przecież prezydentem najwyż­
szej wspólnej Izby obrachuukou ej, kto zosta 
nie gubernatorem  Bauku austro węg., jeszcze 
nie je s t  pewnem.

W i e d e ń  d. 19. lutego. Dzienniki tu- 
tej»ze donoszą, że żandarmerya rosyjska za ­
aresztow ała w Dąbrowie inżyniera Lelewela, 
syna znakomitego naszego historyka.

W i e d e ń  d. 19. lutego. Chlumecky już 
wyzdrowiał i był obecnym na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby posłów.

U d i n e  d. 19. lutego. Przewódzca Sło­
wian furlaóskich (F riau l w prowincyi W e n e­
ckiej), ki. Triuko wezwał swoich ziomków, 
aby się udali do parlamentu włoskiego wzglę­
dem uznan ia  praw swego języka w szkole 
i kościele. K». Trinko powołuje się na to, 
że we F u rlan ach  żyje 32 .0 0 0  Słowian (Sło- 
wieńców).

B erlin  d. 19. lutego Na wczorajszym 
obiadzie u Capriv'ego zajmował się cesarz w 
rozmowie przeważnie sprawami ekonomiczne 
mi, i kazał sobie podać dokładnie przebieg 
obrad komisyi szkolnej.

0HWłOl,„ Ju tro  wieczór męzki u m in is tra  skarbu
i bezpieczeństwo, o»"jDl£ ro k f ten ar‘eybfskupa pa. Miąuela, na który także ma przybyć cesarz.
wej drodze prowau*

W e wczorajszym bankiecie parlam entarnym  
w pałacu Elizejskim wzięli udział wszyscy 
ministrowie.

P aryż d. 19. lutego. Niektóre dzisiej-

/¥  Obiją: ia  100 tt.
Indfiaiiusaayjfle gafie. 6% m. k. . ■ ■
Galie, fundutau propinacyjnego 4°/. 
Bnkc-w. fanduasn prspinaeyjaag* 5 /,
Kc-ej banku krajowego 5% w, *. T. «e>. .

„ -i » II. em. .
P«*Te*ks krajawa s rckr. 1878 6% w. a.

‘ , a 1883 i !/,7o •
I .  47= ...................

55 — 
53 50

50—

104 50 
93-30

100-50 
lfO —
101-- 
104-50
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V. Lm y.
L e s j  u iaa ta  łLT&Eowa
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21—
2 9 -

5-56
934

Hnkat „uitoski 
Nap«leondo>- .
Pófimpejjal rogy jak i................................................“
Bcbel rosyjski i r e b m y ...............................  • 1_'22
Bubal rosyjski papierowy 
100 n  wek nifc«ieak r b

M 5V. 
57 70

322--- 
216 -

101 10 
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O 5 20 
94—  

101 20
100-70
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98.20
91-70
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5 66 
44
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T. "Wysocki z Nowosiółki. W . Smerykowska z Na- 
dwórny. M. G uttenberg  z L ibau. W .  D r .  Szcze jański 
Rzeszowa. A . Brykozyński z Pacykowa. A. Ferus  
z Bukaczowiec. W . Żelichowski z Hrehorowa. A . hr. 
Lasocki z K rakow a  E .  dr. Koziorowski z Krakowa. 
J .  F ranz .  z Czermina, A. Bohm z Drezna 8. Gross 
z Słobódki leśnej

H ot l Centralny. J  Górkiewiez z Toporzysk. 
W ł,  Koranyi, H  Schmelz, W ł .  Sobelsohn, D . Gross 
z W iednia.  J  Miliński z Helenkowa. J .  Dwernicki, 
B Rudnicki z Topolnicy. W ł .  K u p a ń sk i  z Żółkwi. 
J .  Malinowski z Semenowa. E . Tauber,  H . Fromm 
z Czerniowiec.

Hotel Szw ajcarski. A .  baslaw ski z Odesy. 
J .  Smadowski z Ózomla. M. G rzybow ski z Czernio­
wiec. J .  Malinowski z Podola. K  Dombach z W ie ­
dnia. M. Rubrycki z Sanoka. Otto von H arlink  z 
L ipska .

P rzyjechali do L w ow a
dnia 1 9 .  lutego.

. . , Hotel Zorza. K .  Horodyski z Kolędzian. K s.
S2e poranne pisma utrzymują, Że g ab in e t  nie H . Skrzyński z K rakow a. J .  O bertyński z Udnowa.
poda się do dymisyi, lecz raczej Izbę roz jF .  W olfarth z K urzan .  L P nntschert  z Tarnopola, 
f  • * i U  F rom m el z Paw łosiow a. H .  Hoeniger z Przem y-

^  ; śla. H .  B run ko w  z Szczecina.
B z y  Ili d 19. lutego. Rozruchy p o m ię -  < H otel Im p e ria l.  A. Gurowski z Rosyi. J. A. 

dzy robotnikami przybierają rozmiar Coraz Bornstein z Krakowa. S. D obrzański z W ielk ich  Ocz. 
groźniejszy, Rob -tuicy uchwalili s trejk po­
wszechny.

tln k areszt d. 19, lutego. Opozycya 
p stanowiła  zaprotestować przeciw ostatnim
wyborom do Izby posłów i nie brać udziału
w je j  posiedzeniach.

B a k a resst d. 19. lutego. Przy wy­
borach do Bnuatu z drugiogo ciała  wybor­
czego wyszło 39  konserwatywnych i 5 opo­
zycjonistów, oraz jed en  członek stronnictw a 
niezawisłości. Muszą się odbyć cztery wybo­
ry ściślejsze.

B elgrad  d. 19. lutego. Prezydent 
śkupczyny K aticz ciężko zasłabł, lekarze za 
bronili mu wychodzić.

Sofia d. 19. lu tego . M in is te r  Nacze 
wic* uda je  się  w najb liższym  czasie  w m isyi 
dyp lom atyczne j  do W ie d n ia .

Sofia d. 19. lutego W  poniedziałek 
rozpocznie się proces karny przeciw oskarżo­
nym o zbrodnię stauu pauioiu: Karawełowej,
OroSakowej i Georgoeej Oskarżone nie ch ia  
ły wybrać sobie obr< lU ó w ; sąd nadał im 
obrońców z urzędu, a to byłego m in is tra  S t  i- 
łowa, dr. Radosławów a i dr. Tomano a.

Madryt d. 19. lutego. Ministrowie 
m arynark ' i kolouij zachorowali na  influenzę.
W edług dziennika Democracia także królowa 
re jen lka  zachorowała ua influenzę.

M ad ryt d. 18. lutego. Duuiesieu a 
z p row incyi b rz m ią  niepokojąco. R uch  w ko­
łach  w łościańsk ich , robotniczych i re p u b l i ­
kań sk ich  nie ns ta je .  W K adyksie  a resz tow a­
no 6 anarch is tów . S k u tk iem  nakazu m in is tra  
wojny, załogi w B arcelonie , K adyks ie  i Sara- 
gossie są  c ią g 'e  skonsyguowane.

Pom iędzy aresz tow anym i w B arcelonie  
a n a rc h is ta m i ,  znajdu je  się k ilku  Włochów i 
F rancuzów , k tórzy s ta l i  ua czele ruchu.
W  m b s z k a u iu  F ran cu za  B e rn e r ta  znaleziono 
p a k ie t  z korespondencyą, p row adzoną z ana r-  
ch is tyeznem i stowarzyszeniam i całego św iata  
Znaleziono tam  oraz dwie o lbrzymie bomby.

Lisbona d. 19. lutego. Robotnicy a r ­
senału zbuntowali się z powodu niewypłacania 
zarobku i przyszło do krwawego s ta rc ia  z po­
licje  ; 11 robotników aresztowano.

O r . „ V * r -  , M a * *  * *

r
z Pepsyną i Diastazą (czyn­
nikami naturainemi i nie- 

zbędnemi dla funkcji trawienia). W 
o W in ie  C h a ssa in g  złożono bardzo P° , 
raport paryskiej Akademii medycznej. Gd y  
chwili produkt ten otrzymał nagrody najwyższe 
na wszystki"h wystawach, gdzie się znajclowat. 
W 1 8 8 3  r. R ada 'z łożona z  uczonych s ę d z i o *  na 
wystawie produktów farmaceutycznych w Wie­
dniu przyznała mu dyplom na medal złoty. Kilka 
miesięcy zaledwie, jak otrzymał żnowu taką samą 
nagrodę na wystawie w Kalkucie w Indjacl).

Wszędzie to wino je s t  dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawien a, g a s t r a lg i f ,  bo le­
śc i  ż o łą d k a ,  t r u d n e g o  p o w r o tu  do  zd ro w ia ,  
u t r a c i e  s i ł ,  a p e ty tu ,  u p o ś le d z o n e m u  1 t r u ­
d n e m u  t r a w i e n i u  (d yspeps jl) .  554

W Madras, w Australii, w Jawie, 
barze, znajdują się lasy sandałowe, ale soki ich 
nie maja własności Mysozy, która wchodzi wyłą­
cznie w skład kapsułek S a n ta łu  Midy. Drzewa 
tych różnych krajów różnią się zapachem i gę­
stością, są tanie i służą zmięszane z esencją  
cedrową do podrabiania i fałszowania .esencji 
z Santału  Mysozy; słowem trzeba zawsze wym 
gać napisu Midy. 600
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G E O R G E ’A  G IS S IN G A .

(Ciąg dalszy).
I V .

Aż ośm zakrętów, z których każdy liczył 
po dziesięć schodów prowadziło do pomieszkania 
Reardonów. Amy policzyła je dokładnie dziwiąc 
się temu niezwykłemu podziałowi. Ale chociaż 
wyjście było męczące n ik t  nie mógł zaprzeczyć, 
że pomieszkanie była wygodne i eleganckie, Ńa 
pierwszym piętrze mieszkał jeden z bardziej 
znanych muzyków, ekwipaż jego zajeżdżał co 
dzień pod portal domu, by go wraz z żoną po­
wieźć na spacer lub wizytę. Prócz niego nikt 
z mieszkańców kamienicy nie trzym ał wprawdzie 
koni ale byli to sami zamożni, do lepszych sfer 
należący ludzie.

Co się tyczy pomieszkania na najwyższem 
piętrze to ma ono owe zalety, które ludzie o 
skromniejszych dochodach umieją należycie oce­
n iać :  powietrze jes t  tam czystsze, ha łas  uliczuy 
mniej się daje we znaki i tysiące innych dogo­
dności, które nagradza ją  sowicie trudy wydosta­
n ia  się na górę.

Królestwo Amy składało się ze saloniku, 
sypialni i kuchni, k tóra  równocześnie służyła  za 
jada ln ię  i to wcale elegancką, gdyż ładny  pa- 
rawanik  zakrywał wszystkie sprzęty kuchenne, 
a ściany zawieszone były sztychami i obrazami.

Osobny pokój obrócił R eardon na swą pra­
cownię, biurko jego stało w oknie a dokoła po­
koju stały szafy zapełnione książkami. Zdobiły 
nadto pracownię rozmaite wazy, b iusta  i t. d. 
wszystko co praw da należące potroszę do baza­
rowych wyrobów.

Służąca, młoda dziewczyna co dopiero wy­
szła ze szkoły, przychodziła regularnie  o godzi­
nie siódmej i pozostawała do drugiej, to je s t  do 
pory obiadu. O godzinie trzeciej zabierał się 
R eardon do pracy. Pewnego wieczoru siedział 
Reardon przy biurku pochylony nad ćwiartkami 
papieru. Słońce zachodziło właśnie. W oknach 
naprzeciwko okazywać się zaczęły światła, przez 
jedno  z n ich widać było jakiegoś jegomościa 
przebierającego się do obiadu, który nie uważał 
za potrzebne spuścić rolety.

Już  od dwóch lub trzech godzin siedział on 
tak nie zmieniwszy pozycyi a tylko od czasu 
umaczał pióro jakby chciał zabierać się do pi­
sania, jednakże prócz słów .R ozdzia ł I I I 1' nic 
więcej nie wyczytałbyś na  leżącym przed nim 
papierze.

W yglądał na swój wiek za staro, liczył bo­
wiem dopiero trzydzieści dwa l a t ; na  twarzy

wyryte były ślady wewnętrznych cierpień. Czę­
sto zapadał w zadumę i wielkie wymowne oczy 
patrzyły wówczas bezmyślnie w próżnię. Gdy się 
z tego zamyślenia od czasu do czasu ocknął po­
prawiał się nerwowo w krześle i po raz setny 
chwytał za pióro i s ta ra ł  się zabrać do pracy. 
Napróźno jednak gdyż nie wiedział naw et co 
właściwie ma pisać, brakło mu myśli a umysł 
odmawiał posłuszeństwa nie chcąc i jednego 
skleić zdania.

Noc nadchodziła szy b k o ; odrzucił pióro na 
bok głowę spuścił na piersi i siedział dalej spo­
kojnie jakby we śnie pogrążony.

Za chwilę drzwi się otwarły i młody czysty 
głosik spytał.

— Edwinie  czy nie potrzebujesz lampy?
Mężczyzna drgnął, zwrócił się nieco ku

dzrwiom.
— Wejdź Amy — poprosił.
— Cóż takiego? Czy może znów nie mo­

głeś dziś pracować ?
— Nie napisałem i jednego słowa.
—  Przyniosę lampę.
—  Niepotrzeba , pogawędzimy raczej. — 

Tak w półzmroku może się lepiej porozumiemy.
— Dzieciństwo. Czasami masz chorobliwe 

zapatrywania. Niecierpię zmroku.
Wyszła prędko i po chwilce wróć ła  z lam ­

pą, którą postawiła na  stole w środku pokoju.
—  Zapuść rolety Edwinie.

Była to kobieta nie zbyt wysoka ale kształ­
tna, włosy miała koloru czerwonego złota i wca­
le nie brzydką twarzyczkę, tylko brak jej było 
w wyrazie twarzy typu kobiecego. Z krótko o- 
strzyżonym włosem, w obcisłem ubraniu  wyglą­
dała raczej na ładnego siedemnastoletniego 
chłopca i to chłopca żywego, przywykłego do 
rozkazywania.

Zaczęła niedawno dwudziesty drugi rok a 
od dwóch lat była zamężna.

— Dlaczego — pytała — nie piszesz twej 
powieści d a le j?

Powiedzianem to było w tonie przyjaznego 
wyrzutu, ale bez odcienia czułości lub w spół­
czucia.

Reardon powstał i chciał się do niej zbli­
żyć. Nie uczynił tego jednak  odrazu, obszedł 
najpierw pokój do koła, s taną ł  za jej krzesłem, 
opar ł  się rękami o poręcz, nachylił głowę.

— Amy...
—  Co takiego?
— Boję s ę, że już skończyło się z mym 

literackim zawodem... być może że nic więcej 
napisać nie zdołam w mem życiu.

— Nie bądź śmiesznym. — I cóż ci stoi 
na przeszkodzie?

— Być może, że to tylko roztrój nerwowy, 
ale przyznam, że zaczynam się tego nieszczęścia 
seryo obawiać. Nieraz mam myśli, które mi się 
dobrymi zdają, g iną  jednak  i tracą całą wartość 
gdy je  zacznę przeoblekać we formy. Wola ma

' słabnie. W ostatn ich  kilku miesiącach rozpoczą­
łem z tuzin nowych dzieł, wstydzę się opowia­
dać ci o każdej, którą zaczynam, napiszę zawsze 
z jak ich  dwadzieścia stronic a potem braknie 
mi odwagi, zapał s tygnie i nie mogę dalej pisać, 
ręce nie chcą u trzymać pióra. Tego com poza- 
czynał starczyłoby na  jakie trzy tomy... zniszczy­
łem wszystko.

—  Dla twej chorobliwej sumienności. Rę­
czę ci, że wszystko było dość dobre na  handel. 
Niepotrzebnieś zniszczył.

— Nie mów tak, wiesz dobrze, że mnie to 
drażni. Nie znoszę pisaniny li tylko na  sprzedaż.

—  Trudno, nie wolno ci nienawidzieć tego 
rodzaju roboty, nie stać cię na ten zbytek. To 
też zapomnij jak  było przedtem i pomyśl, że te­
raz musisz pisać dla chleba. Sam wiesz o tern.

Milczał.
— Nad czem teraz pracowałeś ? W jakiem! 

miejscu u tkną łeś?  — pytała  dalej.
— Napisałem dwa krótkie rozdziały do hi- 

storyi, którą nie wiem naw et jak  bym skończył, 
a tu napisać trzeba całe trzy tomy. Nie potrafię 
tego, zgubiłem wątek myśli — żaden z charak te ­
rów, żaden z postaci nie stoi mi przed oczyma...

—  Publiczność nie troszczy się o to, czy 
dość żywo przedstawiamy charaktery. Nie stój 
tak za mną z tyłu. Usiądź, wygodnie nam bę­
dzie rozmawiać.

(C. d. n.)

m m

Maggfego przyprawa do rosołu czyni

wszistkie
w flaezeczach począwszy od 45 ct.

D R O B N E
po cen cie  od w yraża.

|V IEM O JO W SK IEG O  tutki uieklejone są 
znakomite. 252

(YENTRALNE B IU RO  spraw unków  dla
ż prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

I^A T A Ń SZ E  źródło do nabycia dobrych 
11 towarów korzennych i wyrobów mły­
narskich w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 1. 11 224

j^OTO M IN IA TU R Y  pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

Młody człowiek, lat 32 , na 
stanowisku, praguie znaleźć so ­
bie dozgonną towarzyszkę życia 
w wieku lat od 25 do 40 pannę 
lub wdowę. Łaskawe zgłoszeni?' 
C. K., Zaleszczyki poste rest.

począwszy 

żelazne ogniotrwałe
najlepiej i najtaniej sprowadzać od

i L B I N A  K R A J E W S K I E G O
W iedeń, I .  G ise la stra sse  1.

Proszę porównać cenę z innem i:
Nr. 0 — O1/, — 1 _  2 — 3 — 4 
złr 65, 78, 100 120 135 160.

bardzo 3206

smaczne
Hors Concours na wystawie w Paryżu 1889. (Członek komitetu (sędziów).

Do nabycia we wszystkich 
handlach korzennych.

We Lwovie sprzedają: 
Stanisław Markiewicz.

Albert Szkowron 
i Jan Dutkiewicz.

KASY stare i nowe sprzedaje 
3189 najtaniej

EMIL UEINEB
Wien I., Salzthorgasse 4

M k A I H  V
ogniotrwałe nowe i używane poleca 
najtaniej Elster. Lwów, Halicka 25.

(Główna trafie a)._____ 3272

yplomowany agrenom, z dwudziestoletnią 
raktyką zawodową, poleca usługi swe in- 
eresowanym od wiosny 1892. W razie po- 
neby mógłby dać pewną gwaraneyę za 
[•zeiwe prowadzenie interesu. Releguje po- 
rednictwo biur wywiadowczych. Łaskawe 
ferty przyjmuje .D la agronoma11 skład 
lerbaty rosyjskiej W. Adamowicza w Bro- 
laeh. 3177

Trzc.^ flo wyprawy
(Deekenrohr)

Oferty adresować : 326 I

J. Q 7156. Rudolf Mosse, Berlin SW.

BULION
wyrobu 3162

Kazimiery Matczyńskiej
odznaczony

w ielkim  m edalem  brązow ym  na wy­
s taw ie  w K rakow ie  1891 r.

Nr. 00 z truflami kilo złr. 750
Nr. 1 z zwierzyny i drobiu „ ,  650
Nr 2 doskonały „ „ 5’50

Dla chorych bulion z samego najde­
likatniejszego ptactwa i drobiu , bardzo 
przez lekarzy polecany, po 10 złr. kilo.

Ekstrakt mięsny na sposób Liebiga 
słeiki po 70 et.

Pasztet z wątróbek aęsieh i dziczy­
zny, puszka funtowa złr. U40.

Sprzedaje 
Z a rz ą d  dw ora Lapszyn, Brze- 
żany i Dom k om isow y Mako­
w iecki i Spółka w Tarnopolu.

S O W Y  W Y N A L A Z E K

I I 0 R A
B D . P I N A U D
M ydło. VlX0RAni j u t u ,  . . . . . . . . . . . . .  U . lAUliH 1
E ssen cy a  d la  c h u s te k  h 11X01A | 
W oda tu a le to w a . . . .  h l’IXGRA i
P o m ad a ......................... a  l’IXGRA [
O lejek   k  l ’IX0RA j
P u d e r ryżow y k  l’iX0RA
K osm etyk . . . . k  l’IX0RA

37, Bout1 de Str&sbourg,

Wyciąe olejko ile uszów
c. k. sekundarjusza B r .  Seh ipeka uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi­
tości krajowych i zagranicznych, dla s»ej 
siły leczniczej, gdyż leczy wszelką g łu c h o ­
tę  (nie z urodzeria) szum w uszach, s trz y ­
kan ie  i t. d. usuwa zupełnie Nabywać mo­
żna po 1 złr. 50 ct. Sprzedają we Lwowie: 
Piotr Mikolasch apt.. Zygmunt B  cker apt.; 
w Krakowie W. Redyk apt.; w Czerniow- 
eaeh W. Bełdowiez a p t ; w Tarnowie Sta­
nisław Pawłowski apt.; w Nowym Sączu 
Roman Jakubowski apt.; w Stanisławowie 
Adolf Beil apt.; w Stryju Wojciech Komo­
rowski apt., Leon Gartner apt.; w Samborze 
Karol Mareseh apt.; w Drohobyczu Adam 
Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk 
Kahane apt.; w Brodach H. Griinspann; 
w W iedniu: Pleban, Stephansplatz 8, Twar­
dy, Mariahilferstrasse 106.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla­
kon ma na sobie wyciśnięty nap is: „O. k. 
sekundarjusz Dr. Schipeek w Wiedniu11

Za nadesłaniem 1 złr. 70 ct., wysyłamy 
w Austro-Węgrzeeh franco.

Zaproszenie

na si

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach krajowych lub za­
granicznych to zaw sze usku­
teczniam to najtaniej przez

Centralne 321?
Biuro ogłoszeń

Lwów, Kopernika 11.

Towarzystwa zaliczkowa® aa powiat RoMyóski
■ w  S d a a . t y a a . i e

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną porębą

które się odbędzie dnia 24. lutego 1892 o godzinie 4-ej 
po południu, w sali Rady powiatowej rohatyńskiej.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :

1. Sprawozdanie z czynności i rachunków tudzież przedłożenie bilansu za rok 1891.
2. Sprawozdanie komisyi szkontrującej z Rady nadzorczej, wybranej do sprawdzenia

rachunków i bilansu z wnioskiem udzielenia absolutoryum z przedłożonych ra­
chunków ra Tok 1891.

3. Wniosek Rady nadzorczej co do podziału czystego zysku za rok 1891.
4. Podanie do zatwierdzającej wiadomości wyboru dyrektora przez Radę Nadzorczą

z stępeę członków Dyrekeyi.
5. Wybór 5 członków Rady Nadzorczej w miejsce turnusem występujących.
6. Wybór 3 członków komisyi cenzorów dla oznaczenia kredytn dla członków Rady

nadzorczej.
7. Wnioski członków. 3277

Rohatyn, dnia 17. lutego 1892.
Z  Bady nadzorczej Towarzystwa zaliczkowego na powiat Bohatyński w Bohatynie, 

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką.
Prezes: Franciszek Hirseh. Sekretarz : Józef Wyszyński.

Galie. Bank kredytowy
P C C7ąY ?7y od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4®k> A S Y G M T Y  KASOW E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 3088

AST6NATT KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wsayetkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/*% A sygnaty kasow e s 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począw szy  od dna 1. Mąja 1890 po 4%

i  30-4nicwym terminem wypowiedzenia.

Lwów dnia 31 Stycznia 1890.
Przedruku nie płonimy. Dyrekcja*

Poszukuję dzierżawcy
Polaka lub Niemca, ua folwark o 400 im.rgacli, blisko kolei, 
wzorowo dotychczas zarządzany. Bliższa wiadomość : H . Ł .  po­
ste restante M i 1 a t  y n n o w y .  3260

♦

♦

♦

♦

HOTEL IMPERIAL.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że urzą­

dziliśmy nowy hotel o 80 pokojach w p a ^ u  kolei Państwowej
p r z y  u l i c y  T r z e c i e g o  M a j a  1. 3

pod nazwą 3262

H O T E L  I M P E R I A L
i z dniem 6 . lutego 1892 oddaliśmy go do użytku publicznego.

Pokoje są urządzone z największym komfortem. 
R e s ta u ra c y a  pod  w łasn y m  za rząd em  w  ho telu . 

9NF* Pokoje od 81 ot. ' W
Dziękując za dotychczasowe względy w hotelu Centralnym, p le- 

camy się i tutaj nadal łaskawym względom. Z głębokim szacunkiem
Ja n o w icz  & S trze lczuk .

♦

♦

♦

♦

♦

♦

♦

DO AMERYKI.
3139

K A R T Y  J A Z D Y
r  iederlandzko-Amerykańskiego

Towarzystwa żeglugi parowej
I .  K olow ratrlngr 9. l l f i r i i p i f r  Proapekta i objaśnienia 

IV . W eyrlngergasse  7 a  •  *  M M IIM P M U Ł U . gZTbko i bezpłatnie.

Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

Obwieszczenie.
Wiosenny jarmark na konh w Krakowie.

W dniu 10. marca 1892 rozpocznie się w KrakowL- wiosenny 
pięciodniowy ja rm srk  na konie szlachetne, gosp darkie i u ł  iściaśskie.

J  rm ark r a  konie szlachetne odbywać się bę lz ie  w krytej u jeż­
d ż a l i  pod Kspucypami. tudzież ua placu przy t jże ujeżdżalni.

Kouie znajdą pomieszczenie w stajni iir^ą (zouej w krytej ujeż- 
dżalui pod Kapucynami przez jej dzierżawcę p. Ignacego Zangena, tfl- 
dzież w stajniach prywatnych, w domach zajezdnych i hotelach.

Dn;a i 1. marca 1892 (piątek) odbędzie się główny ja rm ark  na 
konie włościańskie na placu Groble.

M a g is tra t sto ł. k ró l. m . K ra k o w a
(Przedruku nie płacimy.) dnia 1. lutego 1392 3253

I ! U b o c z n y  z a r o b e k ! !
( Ż a d n a  agentu ra .)

Panie i panowie z kapitałem zaledwie złr. 2 do 3 , nie tracąc więcej nad jedną 
do dwóch godzin dziennie, mogą z wszelką łatwością za rob ić  od ż łr .  20 do 30 m ie­
sięcznie. W każdem niemal gospodarstwie można tymże sposobem zaoszczędzić od 
złr 50 do 100 w ciągu roku. Szczegółowe objaśnienia za nadesłaniem 30 ct. w mar­
kach pocztowych, rozsyła: F a b ry k a  spccyalnoaei E m anuela  h rab iego  L ich ten b erg  
w S t. Yre it  ko ło  L ubiany . 3278

tsu IIM

S  B L A N C 4 * 0
% »  N A  JO D Z IE  Z E L A Z A  N IE Z M IE N N Y M
^  ■■▼ -Y Ołl A p ro b o w an e  p r z «  A k a d e m ią  m ed y e z n ę  w  P a ry ż u , *****

a d o p to w a n e  prze*  F o rm u la rz  o f ic ia ln y  f ra n c u s k i,  s a n k -  
c io n o w an e  prze*  ra d ę  M e d y cz n ą  w  P e te rs b u rg u .

P o s iad a ją ce  ró w n o c z e śn ie  w ła sn o śc i J o d u  1 że laza, 
p ig u łk i te  s k u tk u ję  w y łęezn ie  w e w sz y s tk ic h  ro d z a ja c h  

c h o ró b ,  k tó re  w y w o łu je  z a ro d e k  sk ro fu lic z n y  {puchliny, sa l kanie kanałów , h u m ory , 
etc.,) s ła b o śc i, p rzec iw  k tó ry m  z w y k łe  żelazo je s t  zu p e łn ie  b e z a k u te c z n e m ; w  C h l o -  

^  " o z ie  (b la d a c zc e ), w  L e u c o r r h ź i  {białych upławach), w  AMENORRHt* (s a trzy - 
9  m a n ie  zupełne lub czfściowe regularności), w S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o r g a n i c z n e j *
K  e tc . O s ta teczn ie  p o d a ję  one  lek a rz o m  s ro d e n  te ra p e u ty c z n y ,  n ad zw y cza j s iln y , do  
^  p o d iy w ia n ia  o rg a n iz m u  i do w z m a cn ia n ia  k o n s ty tu c y i  lim fa ty c z n y c h , s ła b y c h  lu b  
V  o s ła b io n y c h .
A  N .-B . —  J o d  n iec z y s te g o  lub  z e p su te g o  żelaza, j e s t  lek a r-  ^
, 2  s tw e m  n iep e w n em , ro zd rz a ż n ia jęc e m . Ja k o  d o w ó d  czy sto śc i i 
®  a u te n ty c z n o śc i  p raw d z iw y c h  P IG U Ł E K  B L A N C A R D A , żąda 
A  n a leży , n aszą  p ieczęć  n a  s re b rz e  i p o d p is  n asz  □ in im ejazy  p o ło żo n y  
^  u sp o d u  z ie lone j e ty k ie ty .
^  Aptekarz w Paryżu. RUE B O N A P A R T E , 40. w
^  WYSTRZEGAĆ 9 l f  FALSZlR«TW. ^

0 3 9 9  J 9 9 9 9 9 9 C 9 S G 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 60 ot

o l e j e k  t a ń i n o w y ,  1 ,,I ,'1|U‘  wl“ ?

F o m a d a  c h i n o w a , wzmacnia cebulki włosowe i upobiega wy­
padania włosów. — Słoik 80 ct.

T77"o<3.si suteaĆLsDseb,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala narwę 

i połysk. — Flakon 80 et.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino-taninowy, 31

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu eię łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płakania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo konystaie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ot.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i ouchnisnl* zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

J A K  I H H & T 0 W I C Z
we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha­
licka róg Bolmów ; w Krakowie Bnkieuniee l. 3 ;  w Caer- 

nlowejieb Rynek 1. 2

3126

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

§  W M a r n i  i l U i  Filiera i S p i i  v i  Lwowie
są do nabycia druki:

W y ja w  przychodu plebanii,
Wykaz wolnych kapitałów plebanii

1

Wykaz fundacyj pobożnych
po cenie 50 ct. za librę.

Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym 
z dołączeniem 6 ct. na  list przesyłkowy.

ttOaOHOHOHOHOHOaOHOBOBOHOB

t l ł l  ł ł H  I 8 t H H  > frfrf I I i I I t ł
Kantor wymiany

I c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
i kupuj* i sprzedajo

wszystkie efekta i monety
, po karate dziennym najdokładniejszym, nie lleząe

żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokaoję poleoa 3087

41/2®/o Dsty hipoteczne 
5•/# listy hipoteczne premiowane 
5% listy hipoteczne bez premii 
4‘/ i e/e listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4‘/i°/o listy Banka krąjowego 
* U I* pożyczkę krajową galicyjską 
4°/, pożyczkę propinaeyjuą galicyjską 
5°/g pożyczkę propinaeyjuą bukowińską 
4‘/j°/° pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4*/*°/» pożyczkę proplnaeyjną węgierską 
4°/o węgierskie obligacje Indemnizaeyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po cenach nąjkoraystnlejsayoh.
UW AGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego pnyjm nje od P . T. 

kupujących wszelkie w y lo so w an e , a Już p ła tn e  m le ^ n o o w *  papiery 
wartościowo, tudzież ła p a d ło  kupony  i»  g o tó w k ą , bez w u e lU e g e  
g o tr^ o o n la , zaś zam ie jscow e,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych

Do efektów, u Których wyczerpały się kupony, dostarcza n i  wy eh , \ .  
kuszy kuponowyeh, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

♦ I W H  11 I I I I I M  M  M  M
Wydawca i odpowiedzialny redaktor B i a t o n  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Piliera i Spółki (Telefonn Nr. 174 a).


